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Przegląd polityczny. 


Austrja. Vaterland dowiaduje się z Wene- 
cji o nowych aresztowaniach dnia 20. i 21. b. m., 
przyczem miano poodkrywać wiele papierów kom- 
promitujących. 

Z Zary (w Dalmacji) zamieszeza Wanderer na- 
stępującą korespondencję o wyborach sejmowych 
tamże: „Nasze życie polityczne koncentruje się 
teraz w wyborach; lecz przygotowania do nich nie 
są pocieszające. Z wielu miast dochodzą nas Skargi 
na agitacje wyborcze i nieregularności przy pra- 
wyborach, między innemi z Sigo, gdzie, takowe 
odbyły się d. 10 b. m. Płae przed gmachem pre- 
torjalnym, wchód do tegoż, korytarze prowadzące 
do sal wyborczych, obsadzone były częścią żandar- 
mami, policjantami i podrzędnymi urzędnikami, 
którzy niestrudzenie udzielali przechodzącym wy- 
borcom zalecania i rady, jakie były po myśli pa- 
na pretora. Porozumiewania między wyboreami 
wszelkiemi siłami były udaremniane. Naprzód 
przypuszczono do wyborów mieszkańców wiejskich, 
a mieszczan odesłano do popołudnia. O godz. ł. 
wybory skłaniały się na korzyść liberałów, a og. 
3. znowu podjęte zostały i coraz korzystniej wy- 
padały dla stronnictwa wstecznego. Podczas chwi- 
lowego wypróżnienia sali z wyborców, ogłosił pre- 
tor wybory za zamknięte i nie przyjmował już 
nadchodzących, mówiąc: „Jeżeli nie jesteście zado- 
woleni, to protestujcie." Zadziwiło to mocno, gdyż 
wielu mieszczan, których odesłano na popołudnie, 
nie głosowało jeszcze. Po zamknięciu wyborów 
partja wsteczna rozszerzyła pogłoskę, że stronni- 
ctwo liberalne odniosło zwycięztwo, czemu też 
dawano wiarę, gdyż naoczni świadkowie powiadali, 
iż o ó. godz. liberaly przeważali. Wieczorem zaś 
og. 8. rozeszła się przeciwna pogołoska, to jest że 
stronnictwo wsteczne liczyło o 101 głosów więcej. 
Z wielką dla tego ciekawością oczekiwane jest ob- 
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„O podobnych zajściach donoszą także z Ber- 
lica, gdzie nawet przedsięwzięto aresztowania. 
Wyborcy powiatu Zary zwołani zostali na d. 13., 
aby przedsięwziąść powtorne wybory trzech de- 
putowanych. Z początku wybory obywały się 
całkiem Spokojnie. Lecz o g. 1*/, wyborcy, co 
„zdecydowali się na jednego wyborcę z liberalnego 
stronnictwa, opuścili przed głosowaniem salę, ska- 
rząc się na zaszłe nieregułarności; czterech z nich 
aresztowano, reszta rozprószyła się nie nie wskó- 
rawszy, przez co straconych zostało 200 głosów. 
Z wielu stron dochodzą nadto skargi na nieregu- 
larne ogłaszanie list wyborczych i na wykluczenie 
osób, uprawnionych do wyboru. Z Spalatu nam do- 
noszą, że namiestnik Mamula i starosta Alesani 
chcieli skłonić kardynała Hieronima Camby, aby 
przyjął kandydaturę rządową, że on wszakże od- 
mówił, utrzymując iż to pogodzić się nie da z je- 
go zasadami narodowemi, podniesionemi przezeń do 
wyznania wiary.“ : 

Baron Bach, były minister spraw wewnętrz- 
nych, obecnie poseł w Rzymie, otrzymał te- 
raz trzechmiesięczny urlop, i wsiadłszy na okręt 
w (Civittavecchii udał się do Wiednia. 


Francja. Moniteur del Armee, z którego po- 
daliśmy niedawno przegląd armij mocarstw euro- 
pejskich , zastanawia się teraz nad siłami zbrojne- 
mi państw europejskich drugo i trzeciorzędnych. 
Po zestawieniu liczbowego stosunku między ar- 
miami zauważa w końcu: „Nie nważaliśmy Związ- 
ku niemieckiego za potęgę militarną pierwszego 
rzędu, ponieważ tworzy on federację państewek, 
które rzadko zamierzają do jednego i tego same- 
go cełu. Zresztą Związek niemiecki posiada 500.000 
armię.* Ogólną siłę wszystkich regularnych wojsk 
Europy oblicza Moniteur del’ Armee na najmniej 
trzy miliony lndzi. 

Półurzędowa prasa angielska obsypuje od nie- 
jakiego czasu Francję i jej panującego pochleb- 
stwami w tak rażący i niezgrabny sposób, iż na- 
wet francnzkie półurzędowe dzienniki widzą się 
spowodowanemi do odparcia tych ckliwych afek- 
tów. Tak n. p. pisze między innemi Patrie: 

„Dzienniki angielskie, między innemi Mor- 
mingpost, chwytają sposobność z 15. sierpnia, aby 
«.ancji i rządowi cesarskiemu pisać ckliwe pane- 
giryki, których prawdziwą wartość jest wiadoma. 


| Francja tedy nie ma dotąd nic do czynienia, jak 


otwierać oczy mężów Stanu angielskich, a rola jej 
zależy w tem, aby wyczekiwała, aż Anglia sama 
przez się za pośrednictwem Swych reprezentan- 
tów lub ministrów przekona się, że ta bez szcze- 
rości i charakteru polityka musi ustać, polityka, 
której rządowi francuzkiemu jego wzniosłe i po- 
stępowe zamiary nie pozwalają wierzyć bezwa- 
runkowo.* 

Bej Tunetu kazał oznajmić rządowi francuz- 
kiemu, iż zostaje w zgodzie z swym narodem. 
Pan v. Beauval, francuzki jeneralny konzul, nasta- 
wał na złożenie kasnadara z urzędu. Bej odpo- 
wiedział mu jednak, iż przy obecaych stosunkach 
utworzenie nowego ministerstwa ma Swe nieko- 
rzystne strony, tudzież że zręczność kasnadara 
jest dlań niezbędną. Uformowano już także nową 
| kolumnę ekspedycyjną na przypadek potrzeby no- 
wej wyprawy przeciw powstańcom, w których sze- 
Tegach panuje obecnie niezgoda. 

Rewii wielkiej z d. 19. b. m. na cześć króla 
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Hiszpanii, nie sprzyjało powietrze. Od godziny 11. 
przed południem, kiedy rozpoczął się pochód wojsk 
na pole Marsowe, kropił aż do końca rewii dro- 
bny deszcz. To jednak nie wstrzymało ani Pary- 
żanów, ani cudzoziemców od zebrania się w wiel- 
kiej liczbie na widowisko wojskowe. Chociaż re- 
wia zaczęła się dopiero o g. 2*/,, to przecież oko- 
lica pola Marsowego zapełnieną była widzami, 
którzy z niecierpliwością oczekiwali zaczęcia wi- 
dowiska. O 2. godzinie wszystkie wojska i gwar- 
dja narodowa stanęły na polu Marsowem. Było 
tam około 60.000 zołnierzy, których ustawienie 
kosztowało nieco trudu, bo pole Marsowe, jakkol- 
wiek bardzo wielkie, przecież jest trochę za szczu- 
płe, aby taką masę wojska w:godnie pomieścić. 
Piechota w sile około 50.000 ludzi, rozłożoną 
była w 20 oddziałach i ustawiona po pięć batalio- 
nów jeden za drugim. Najpierw wystąpiła gwar- 
dja narodowa w sile öl batalionów pod do- 
woóodztwem swego naczelnego komendanta, jene- 
rała Mellinet. Obok niej stali uczniowie szko- 
ły w St. Cyr, potem następowała gwardja cx- 
sarska w sile 24 batalionów pod dowództwem 
marszałka Regnaalt de St. Jean d Angely, a nao- 
statek wojska liniowe, tworzące armię Paryża, ta- 
kże w sile 21 batalionów, pod dowództwem mar- 
szałka Magnan. Tych 93 batalionów zajęło całą 
lewą stronę (prawego brzegu Sekwany). Na dru- 
giej stronie ustawioną była kawalerja w sile 3600 
koni. Składała się ona z 2 szwadronów gwardji 
narodowej, szwadronu wychowańców szkoły St. 
Cyr, 4 szwadronów lansjerów, 4 szwadronów dra- 
gonów cesarzowej, szwadronu zandarmerji Sekwa- 
ny, z obu szwadronów gwardji municypalnej i o- 
śmiu szwadronów lansjerów armii Paryża. Naprze- 
ciw szkoły wojskowej stała artyłerja, 109 armat z 
taborem. Około 3. godziny stały wszystkie wojska 
w porządku taktycznym, czekając na przybycie 
cesarza. Ten nie dał długo ua siebie czekać. 
Głos bębnów oznajmił jego zbliżanie się. Przed 
nim jechali gwardziści, masztelarze, oficerowie or- 
dynansowi, adjutanci. Przy boku jego był król hi- 
szpański, a tuż za nim wielka l:czba marszałków, 
jenerałów i oficerów, między nimi wielu obcych. 
Cesarzewicz w nniformia kapralakim, jechał w ta 
warzystwie swego masztelarza przed cesarzem. Ce- 
sarzowa z swemi damami postępowała w powozie. 
Cesarz z swym orszakiem przejechawszy poprzed 
wojska, stanął z królem hiszpańskim i świtą przed 
szkołą wojskową i defilada się rozpoczęła. Skoń- 
czyła się dopiero około 5. godziny. Cesarzowa 
przypatrywałą się z balkonu wielkiego szkoły wej- 
skowej. Przyjęcie, jakie znalazł cesarz, było bar- 
dzo dobre. Krzyczano rozmaicie, lecz właści- 
wego uniesienia nie było, może z przyczyny cią- 
głego deszczu lub zbytniego znużenia i znudze- 
nia wojska. Żołnierze dostali ra poln Marsowem 
po porcji wina z kiełbasą ichl:bem. Drugą porcję 
wina rozdzielono po powrocie w koszarach. 
Gazette de France donosi z Belgii iż pułko- 
wnik Charras, wywołany z Francji napoleońskim 
zamachem stanu w r. 1851, odpłynął do Amerykż 
aby udać się do głównej kwatery jenerała Granta. 


Starcie w Genewie, o którem doniósł wczo- 
raj telegram, nastąpiło w skutek wyboru jednego 
członka do rady stanu. Było 11.000 głosujących. 
Chenvieres otrzymał większość 326 głosów, a bió- 
ro centralne unieważniło ten wybór dla zaszłych 
niedokładności. Ztąd powstała agitacja pomiędzy 
stronnictwami, która się zakończyła bójką. Zape- 
wne nic ważniejszego nie zajdzie. 


Włochy. Z Rzymu donoszą, iż msgr. de 
Merode zapadł tak niebezpiecznie na gwałtowny 
paroksyzm febry, że mnsiano mu podać sakra- 
menta święte, a w mieście już mówiono o jego 
śmierci. Jednak miało już misąć niebezpieczeń- 
stwo; papież kazał dać choremu pomieszkanie w 
pałacu kwirynalskim, a więc w najzdrowszej czę- 
ści miasta. Angelo Rossi, z zakonu minorytów, wy- 
dalił się potajemnie bez pozwolenia swych prze- 
łożonych. Miał udać się do księdza Passaglii, aby 
z nim wspólnie popierać swe zasady kościelne 
przeciw Świeckiej władzy papiezkiej. Papież wróci 
w połowie września do Rzymu. Stan zdrowia Ojca 
$w. ma być bardzo pocieszający. 


Hiszpania. Według wiadomości z Madrytn, 
uwolnił sąd wojenny oficera i sierżantów, którzy 
byli oskarzeni o udział w spisku. 


Rumunia. Z Bukaresztu piszą pod d. 13. 
bm.: „Mimo krytycznego położenia finaasów rząd 
łoży wiele pieniędzy na armię. Itak nakazał ksią- 
żę formowanie pułku żuawów, i już ściągają doń 
ludzi, najsilniejszych i najpiękniejszych z pomię- 
dzy istniejących tam pułków. Uniform ma być 
nader kosztowny, zupełnie podobny do uniformu 
gwardji przybocznej sułtana, który już nawet księ- 
ciu przyrzekł, iż przyjmie honorową rangę szefa 
pułku. Prócz tego zakupił rząd okręt wojenny, 
pięcioma działami uzbrojony, i zamierza także ku- 
pić pewną liczbę łodzi kanonierskich, aby w razie 
potrzeby módz uporczywie bronić brzegów Dunaju. 
Chętnie tutaj myślą o wojnach przyszłych i o ro 
li, jaką odegrać przyjdzie armii narodowej. — Sto- 
czona zeszłej niedzieli walka wyborcza rozstrzy- 
gniętą została na korzyść stronnictwa liberalnego. 
Reszta aresztowanych w zeszłym roku w Mołda- 
wie Polaków odesłaną została przez rząd napo- 
wrót do Turcji; rząd bowiem pod tym przynaj- 
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mniej względem nie chce, jak się zdaje, narażać 
się Moskwie. 

„Przed kilkoma dniami w pobliżu Ibraiłowa i 
Plojesti zrządził pożar wielkie nieszczęścia. W 
tych dwóch miejscach towarzystwo angielskie za- 
łożyło magazyny do przechowywania petroleum, 
ktory to materjał palny znajduje się w wiełkiej 
ilości w Rumunii, zakupywany przez rze- 
czous towarzystwo dla przesyłki do Anglii. W 
tym samym dniu wszczął się pozar w obu maga- 
zynach, a poniesiona przez towarzystwo szkoda 
jest ogromną, gdyż, jak się samo przez się rozu- 
mie, petroleum nie było zaasekurowane. Ponie- 
waż odległość tych miejsc od siebie wynosi około 
20 mil niemieckicb, bardzo jest prawdopodobnem, 
że przyczyną pożaru nie był przypadek, lecz czyn 
zbrodniczy. Angielski wicekonzul Ibraiłowa miał 
być mocno uszkodzony przy pożarze.“ 

Dobrze uzbrojony parowiec wojenny, który 
sułtan darował swemu hołdownikowi, księciu Ku- 
zie, oczekiwany był temi dniami w Dziurdzewie, 
dokąd jenerał Floresko juz odjechał, aby odebrać 
ten darnnek cesarski. W Dziurdżewie utworzyło 
się bezimienne towarzystwo asekuracyjne pod fir- 
mą „Mantuitorul,* u którego można zabezpieczać 
zboże, olej i tp. podczas transportu Dunajem. To- 
warzystwo otrzymało jaż koncesję od rządu. 

Dotąd książę Kuza przyjmował zawsze repre- 
zentantów rozmaitych dworów kazdej soboty in 
pleno. Teraz zwyczaj ter: został zniesiony, — mi- 
nister spraw zagranicznych wszystkim ajentom i 
konzulom oznajmił, iż odtąd książę ze względów 
zdrowia zawiesza tygodniową urzędową recepcję, 
lecz za to w każdym czasie jest gotów, przyjmo- 
wać reprezentantow mocarstw, jezeli mu będą 
mieli co do oznajmienia. 


Turcja. W Smyrnie, w Małej Azji, wybu- 
chły niepokoje, jak zwykle z powodów religijnych, 
jednakże nie pociągnęły za sobą groznych na- 
stępstw. Derwisz jeden, który przybył z Medyny, 
zapowiadał koniee świata; sprawiło to niezmierne 
wzburzenie i rozsrożyło niezwykle muzułmanów. 
Jednocześnie przeciągała przez miasto banda Kan- 
diatów (Turków 7 wysny Kaadjj) i wznieciła pożar 
w mieście, aby je złupić razem z mnzuśmanatu:. 
Jedaak energiezne kroki władz położyły tamę dal- 
szym niepokojom. Kandjoci zostali poaresztowani, 
a d. 10. tm. spokojność w mieście zupełnie była 
przywróconą. 


Proces Polaków w Berlinie. 


Na posiedzeniu sądowem w d. 17. b. m. tze- 
cznik Janecki miał mowę, którą powtórzyły 
wszystkie dzienniki pruskie. Obok wielu innych 
rzeczy wyjaśnia ona jurydycznie znaczenie wy- 
razu „granice r. 1772“ w odezwach Rządu naro- 
dowego. Mowę tę w skróceniu umieszczamy po- 
dług Czasu krakowskiego. 

„Zadaniem mojem, jak to co dopiero zauwa- 
zał profesor Gneist, będzie zaprodukować, a ra- 
czej introdukować tutaj materjały dowodowe, któ- 
rych obrona postanowiła użyć w celu rozbicia 
tak zwanej „części ogólnej*, czyli „historycznego 
wstępu oskarzenia*, jak ją przed chwilą nazwał 
naczelny prokurator. Umotywowanie moich wnio- 
sków wymaga, jak się samo przez się rozumie, 
abym powrócił do treści faktycznej owej części 
ogólnej oskarzenia, co do której dotąd ani obża- 
łowaoi, ani obrona, nie oświadczyli się zwiężlej. 
Mój wywód nie rości sobie prawa do zupełnego wy- 
czerpnięcia przedmiotu; wiele także z ofiarowane- 
go mi materjału dowodowego odłożyłem już przez 
wzgląd na przedłużenie uwięzienia naszych 
klientów. Każdemu przecież z obżałowanych po- 
zostawioną jest sposobność poruszyć raz jeszcze 
ogólną część oskarzenia, uzupełnić moje wywody 
lub je może sprostować. 

„Akt oskarzenia wziął sohie za zadanie z 
mnóstwa korespondencyj, pism ulotnycb, broszur 
i dzienników, które w większej części pojawiły 
się w Paryżu i Londynie, a które, jak to śmiało 
mogę zaręczyć, prawie wszystkim obżałowanym 
były dotąd zupełnie nieznane, wyprowadzić do- 
wód, że w łonie polskiej emigracji istniała kon- 
spiracja ku odbudowaniu niepodległej Polski w 
granicach Z r. 1172; że emigracja, mianowicie 
zaś część jej, reprezentowana przez Mierosławskie- 
go, od r. 1858 zawiązała w tym celu stosunki we 
wszystkich częściach dawnej Polski, wybuch zaś 
powstania w królestwie Polskiem był wynikiem 
tejże konspiracji naprzeciw trzem mocarstwom roz- 
biorowym, atem samem zatem targnięciem się na 
całość monarchii pruskiej, i że w ten sposób ob- 
załowani, którzy tamtejsze powstanie popierali, 
stali się winnymi zbrodni stanu przeciw Prusom. 

„Aby jako tako usprawiedliwić śmiałość podo- 
bnej konkluzji, zaczerpanej z takich dowodów, 
podniosło następnie oskarzeuie i te agitacje, któ- 
re w ostatnich latach miały objawiać narodowe 
poczucie w w. ks. Poznańskiem. 

„Oskarzenie starało się dalej wyprowadzać 
swe wnioski z powagi, jaką Rząd narodowy war- 
szawski wywierał na w. ks. Poznańskie i z po- 
słuszenstwa jakie znalazł w tej prowincji. W kon- 
cu przecież usiłowała nawet królewska prokura- 
torja przeprowadzić dowód wprost, że przedsię- 
wzięcie skierowane było w drugiej linii przeciw 
Prusom, opierając się na twierdzeniu, jakoby Ed- 
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Przedpłatę przyjmują : 


Bióro Administracji „GAZETY NARODOWE!, 
przy ulicy Wałowej pod 1. 285 m., tudzież wszystk e 
urzędy pocztowe austrjackie. 

OGŁOSZENIA (insoraty) wszolkiego redzsju 
przyjmuję się za opłatą od miejsca objętości wier- 
sza drobnym drukiem 6 centów. oprócz opłaty stę- 
plowej 30 centów za każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na cala Francję 
przyjmuje jedynie Bióro p. M. Weintember- 
gora w Paryżu, Faubourg St. Donis 12. 


LISTY wszelkie winny byó przesyfane „franob 
LISTY reklamaoyjne nieopieczętcwane nie 
| S frankowania. RĘKOPISMA nadsyłane do 
d redakeji nie zwracają się i będą niszozone. 


mund Taczanowski, osobistość znakomitsza w po 
wstaniu w królestwie Polskiem, w obozie w Py- 
zdrach powierzył poufnie dwom piekarczykom tę 
myśl, że skoro rzecz się zakończy z Moskwą, 
rozpocznie się z Prusami. Podobnie miał się ode- 
zwać, jak twierdzi oskarzenie, inny jakiś dowódz- 
ca mniej rozgłośnego znaczenia. 

„Panowie! Takiemu to przedstawieniu faktów 
stawiliśmy naprzeciw inne, które, jak się spodzie- 
wać mam prawo, podzieli każden, co przebieg, hi- 
storycznych wypadków śledził z uwagą. którego 
zaś prawdziwość, jak to podam pod ndowodnie- 
nie, nawet ci Niemcy poświadezą, których przy- 
wiązanie do swej narodowości wprowadziło w mo- 
ceną opozycję naprzeciw narodowości polskiej. 

„Panowie! Otóż mężowie ci zasiadają na ła- 
wie obzałowanych, ponieważ nieśli pomoc powsta- 
niu za granicami państwa pruskiego. Dwa tylko 
są wyjątki: pp. Koczorowski i Turno, członko- 
wie tak zwanego stronnictwa białych, których 
wtrącono do więzienia nie powiem dla iego, ale 
raczej pomimo ze nie wspierali powstania w kró- 
lestwie Polskiem, że wzbraniali się dać na popar- 
cie jego środki pieniężne, które wedle oska- 
rzenia miały się znajdować w ich ręku, co jest 
najwymowniejszym dowodem, jak trudno jest Po- 
lakom zadowolnić władze. 

„Powracam zatem do tego, ze obzałowanym, 
z wyjątkiem maleńkej cząsteczki narzucają jako 
zbrodnię, iż nieśli pomoc powstaniu w króle- 
stwie Polskiem, ponieważ powstanie to oznaczono 
jako wynik konspiracji, skierowanej przeciw Mo- 
skwie, Austrji i Prusom, 
ne, otóż leżą zwłoki łudu polskiego, lekarz może 
teraz odbywać sekcję i poszukać zarodku śmier- 
telnej choroby. 

„Panowie! Zarodku tego nie znajdziemy 
przecież tam, gdzie go chce szukać oskarzenie, 
nie w konspiracjach, przypisywanych w niem de- 
mokratycznej części polskiej emigracji — nie, on 
zarodek leży w kraju samym, w niemożliwości 
znoszenia dalej strasznego ucisku, jaki panowanie 
moskiewskie rozpostarło nad nieszczęśliwym naro- 
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„Twierdzę, że powstanie było koniecznym 
wynikiem moskiewskiego systemu panowania, i 
że jako wywołane przez nie, tylko przeciw nie- 
mu było zwrócone. 

„Panowie! Dotknę później raz jeszcze trak- 
tatów wiedeńskich, teraz zaś tylko chcę zakon- 
statować, że w nich zagwarantowano tak zwane- 
mu krolestwu Kongresowemu konstytucję i zabez- 
pieczono jak najwyrażniej Polakom na Litwie i 
Rusi w granicach z r. 1112 poszanowanie ich na- 
rodowości. 


„Twierdzą prawdzie niektórzy, że Kongre- 
sówka utraciła konstytucję z 1815 r. przez po- 
wstanie z r. 1830; są to przecież często używane 
sofizmata bizantyńskie, które chyba moskiewskim 
mężom stanu lub prawnikom wybaczyć można. 
Niestety, muszę tu zakonstatować, że adoptowało 
je także oskarzenie na stronnicy 10; powtarzam: 
niestety! przykro mi bowiem słyszeć podobne te- 
orje prawa publicznego. wychodzące z ust prnskie- 
go prawnika, jakkolwiek z drugiej strony zadowo- 
lony jestem z tego w interesie moich klientów, 
gdyż wypowiedzenie podobnego zdania może dać 
miarę do oszacowania reszty jurydycznych wywo- 
dów i argumentacyj oskarzenia. 

„Twierdzę zatem i nie potrzebuję zapewne 
tego dowodzić, gdyż traktaty wiedeńskie należą 
do dziejów : 

Że Polakom pod panowaniem moskiewskiem 
zagwarantowane są prawa polityczne. 

„W jakiż sposób przecież udzielono tych praw 
Polakom, jakże ieh dochowano? Nadano wpraw- 
dzie kongresowemu Królestwu konstytucję, ale ją 
wkrótce pogwałcono, co spowodowało wybuch po- 
wstania w r. 1830. Odtąd zniesiono zupełnie ową 
konstytucję, i do dnia dzisiejszego nie wrócono 
jej napowrót. Od r. 1831 panował tam aż do smier- 
ci żelazną dłonią jako samowładzca car Mikołaj, 
i zaprawdę nie mieli Polacy zaciętszego nieprzyja- 
ciela nad swego monarchę. Aby nie być zbyt roz- 
wlekłym, wspomnę tylko o zamkuięciu wszystkich 
wyższych zakładów naukowych, o ciągłem rekru- 
towaniu dla armii kaukazkiej, które aż nadto slu- 
sznie nazwano puszczaniem krwi narodowi pol- 
skiemu. 

„A jakże wyglądało na Litwie, Podolu i Ukrai- 
nie? Tam zagwarantowano Polakom ich narodo: 
wość , wolne wypełnianie obrządków katolickich. 
Niczego jednakze nie dotrzymano. Prowincje od 
samego początku, a zwłaszcza od chwili wstąpie- 
nia na tron cara Mikołaja, usiłowano zmoskalić. 
Jakkolwiek nie znano jeszcze wówczas na Litwie 
wypadków, które w Wilnie jenerał Murawiew, ta 
kopia króla Cyrusa, na świat wprowadził, ów Mu- 
rawiew, któremu pozostawiono wynieść rabunek 
do godności prawa, a srogość uświęcić kodeksem; 
jakkolwiek nawet za Mikołaja nie postępowano 
tak po barbarzyńsku: to przecież bez wstydu i boz 
wzdrygania się ciemiężono wszędzie żywioł pol- 
ski, tak w publicznem jak w prywatnem życiu, 
w szkole i kościele. Gdyby powątp'ewano o pra- 
wdzie tego com powiedział, dostarczę dowodów 2 
żródeł, którym prokuratorja bez wątpienia przy- 
pisać będzie musiała wiarogodność, z archiwów 
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rządu austrjackiego, którego bezskuteczne remon- 
stracje bardzo często dotyczyły tego ucisku. | 

„Po śmierci cara Mikołaja sądzono w zie- 
miach polskich, Moskwie poddanych, iż nastanie 
nowa era, era zbawienia i sprawiedliwości. Mó- 
wiono wiele o łagodności nowego cara, o jego do- 
brem sercu w ogólności, a w szczególności o je- 
go przyjaznych dla Polski zamiarach. Nadzieje te 
przecież znowu nie miały się ziścić, jakkolwiek 
można przypuścić, że car Aleksander rzeczywiście 
miał życzenie naprawić nieco krzywdy, wyrządzo- 
ne Polakom przez swego ojca. 

„Nie tu miejsce do szerszego rozwodzenia się 
nad przyczynami, które zmieniły zamiary i spo- 
sób zapatrywania się nowego cara; wystarczy Za- 
pewne, jeżli napomknę, że dwa znane w Moskwie 
stronnictwa sprzeciwiały się wykonaniu carskich 
zamiarów : — niemieckie, trzymające się tradycji sy- 
stemu mikołaiowskiego, którego było główną pod- 
porą, i staromoskiewskie, obawiające się wzmo- 
cnienia oświeconego polskiego żywiołu, a tem sa- 
mem jego przewagi w przyszłości w ziemiach pra- 
wdziwie moskiewskich. Jest to bowiem rzeczą 
doświadczenia, która się mianowicie na poładniu 
Europy dokumentowała, że jeżli naród oświecony 
stoi pod panowaniem mniej oświeconego, tenże 
musi zniszczyć pierwszy, jeżli nie chce w nim 
utonąć. 

„Dla tego też zdarzało się, ze w czasach wzbu- 
rzonych, które poprzedziły walkę w Polsce, staro- 
moskiewscy mężowie stanu do przewodników pol- 
skiego ruchu na serjo się odzywali: 

„„Dajemy wam Kongresówkę, lecz pod warun- 
kiem, że wszelki związek państwowy pomiędzy 
wami w Moskwie ustanie; pod warunkiem, że Li- 
twa i Ruś zjednoczy się zupełnie z Moskwą, zu- 
pełnie, bez wszelkiego zastrzeżenia; pod warun- 
kiem, że przestaniecie co do tych ziem wzywać 
traktaty z r. 1815.** 

„Temu przecież nie chciały się poddać ani Li- 
twa, ani Ruś; Kongresówka zaś niechciała okupić 
własnej wolności poświęceniem swych sióstr. Wszy- 
scy Polacy pod panowaniem moskiewskiem chcieli 
urzeczywistnienia traktatów wiederskich w Zabra- 
nych prowincjach, litewskich i ruskich. Chcieli 
óla obrony narodowości swej w tych prowincjach 
czegoś więcej, to jest węzła zewnętrznego, któ- 
ryby konstałował ich związek, i to jest panowie, 
prawdziwe znaczenie granic z r. 1172, które pod- 
nieść usiłowano najprzód na drodze pokojowej, 
następnie z orężem w ręku. Takie to jest zna- 
czenie prawdziwe tych słów straszliwych, jeśli 
one znachodzimy w odezwach, nam przeczytanych; 
to jest klucz, który objaśnia, że można mówić o 
granicach owych bez myśli, ukrytej przeciw Pru- 
som i Austrji. 

„Tak samo działo się w r. 1830 i 1831; i 
wówczas żądano od Moskwy granie tych, podczas 
gily jednocześnie napróżno się starano o przyjażń 
Pros, a przyjaźń z Austrją rzeczywiście w pewnym 
stopniu pozyskano. 

„Panowie! Jeżli wysłuchaliście z uwagą prze- 
czytane wam fun ndaswy, 5 
wątpić o prawdziwości mego twierdzenia, które 
aby poprzeć, zaniosę prośbę o odczytanie kilku 
innych jeszcze dokumentów tego rodzaju, które 
zdolne są wszelką usunąć wątpliwość. 

„Jak więc powiedziałem, z owych spodziewa- 
nych zmian w położeniu Polaków pod panowa- 
niem cara Aleksandra, zadna nie przyszła do 
skutku. 

„Z góry oświadczono nasamprzód, że Litwa, 
Wołyń, Podole i Ukraina muszą zlać się zupełnie 
z Moskwą. Nie posłuchano zgromadzeń szlachty 
łych prowincyj, które chciały zanieść prośby, sprze- 
ciwiające się temu  zamiarowi do Petersburga. 
Nie przyjęto ich adresów i wtrącono do więzień 
marszałków szlachty, za karę, że nie przeszkodzili 
adresom. Królestwu Kongresowemu, nie przywra- 
cając bynajmniej konstytucji z r. 1815, nadano 
ubożuchne koncesje, które w większej części istnia- 
ły tylko na papierze, lub które wprowadzono w 
zycie w sposób, odpowiedni zapewne zamiarom 
petersburgskiego gabinetu, nie zaś dosłownemu 
brzmieniu dekretów. 

„Ależ panowie! nie potrzebuję tu zapewne 
przywodzić wspomnień z r. 1848, aby udowodnić, 
ze obudzenie nadziei wprowadza narody w wzru- 
szenie, które wciąż wzrasta, dopóki owe nadzieje 
albo się nie urzeczywistnią, albo żelazem nie zo- 
staną stłumione. Wedle tego doświadczenia zatem 
musiało przyjść w Polsce do walki otwartej, do 
tej walki, na której koniec przed niedawnym cza- 
sem patrzyliśmy. Nie ma zapewne w Polsce ża- 
dnego rozsądnego człowieka, któryby się wybucho- 
wi tej walki, o ile mógł. nie był sprzeciwiał, wy* 
buchowi walki, której rezultat nie mógł być wą- 
tpliwym ; lecz nie jest to łatwo powstrzymać roz- 
burzone masy ludowe, 

„Dodać należy, że rząd moskiewski, jeżli mu 
w istocie chodziło o uspokojenie wzburzenia, naj- 
niezręczniejszych ku temu użył środków. 

„Usunięto stowarzyszenia i osoby, które zami- 
łowanie porządku łączyły z zaufaniem kraju, jak 
np. Towarzystwo rolnicze i br. Andrzeja Zamoj- 
skiego; natomiast oddano owe dzieło uszczęśliwie- 
Dia w ręce męża, który obok wielkiego uzdolnie- 
nia jako mąż stanu, wszystkie w sobie zawierał 
przymioty, czyniące go antypatycznym dla narodu. 
Margrabia Wielopolski, łącząc konstytucyjne do- 
ktryny angielskie z skłonnością do moskiewskiego 
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despotyzmu, chciał na drodze tegoż wprowadzać | 


do kraju owe zasady. 


„ Wzburzenie umysłów wywołało, jak się samo 
z siebie tłómaczy, demonstracje zewnętrzne, mą- 
mtestując się w ubiorze, uroczystościach kościel- 
nych, noszeniu oznak narodowych itd. Przyznaję 
to chętnie, ale zarazem konstatuję, że demonstra- 
cje te nawet wtedy nie zmieniły cechy pokojo- 
ze. gdy już krew popłynęła, gdy strzelano do 
ez ronnych tłumów i rąbano je pałaszami ; że 
kd nie wybuchło powstanie. jakkolwiek w 
Pr, de! Polskiem szczupła tylko liczba wojska 
rza, A Najlepszy to dowód, że nie zamie- 
a. p ać, a tem mniej, iż nie poczyniono ku 

mu przygotowań. Sprowadzić wybuch powstania 
rzucić iskrę zapalną w nagromadzony proch — 
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było pozostawionem margrabiemn Wielopolskie- 
mu. Nie na rękę były margrabiemu owe demon- 
stracje, sądził bowiem, że dopiero po ich stłuwie- 
niu i uspokojeniu umysłów można będzie wpro- 
wadzić w życie projektowane przezeń reformy. 
Aby zaś przeprowadzić to uspokojenie, znów się 
chwycił moskiewskiego środka. Owe konskrypcje , 
które opinia publiczna jako prawdziwe proskryp- 
cje najniegodziwszego rodzaju dostatecznie już na- 
piętnowała hańbą, jeżli nie były wymysłem mar- 
grabiego, to przecież on na nie pozwolił i przez 
pozostanie w urzędzie usankcjonował. Nie uszło 
jego uwadze, że demonstracje przygotowywała i 
wprowadziła w życie przedewszystkiem młodzież 
w miastach, rzemieślnicy, studenci. niżsi urzędni- 
cy. Ten to żywioł należało usunąć. Pospisywano 
więr w kryjówkach tajnej policji nazwiska mło- 
dych ludzi bez sądu i prawa, a raczej wbrew wszel- 
kiemu prawu, na proskrypesjnych spisach i po- 
rwano ich w nocy z mieszkań, z łona rodzia, Tzu- 
cono ich w kajdany i popędzono do cytadeli, aby 
ubrać w mundury sołdatów moskiewskich. nad 
który to los nawet w Moskwie śmierć przekłada- 
ją, a który w samej rzeczy równa się śmierci 
moralnej. 

„Czy panowie może sądzicie, że to było sy- 
gnałem do powstania? Nie, i to nim nie było. 
Naród miał być jeszcze zranionym w najdotkliw- 
szem miejscu, więc targnięto się na jego honor. 
Po pierwszej proskrypcji pojawił się w urzędo- 
wym organie moskiewskim w Warszawie, w Dzien- 
niku Powszechnym artykuł, który w sposób pra- 
wdziwie szatański złośliwością i szyderstwem urą- 
gał się nieszczęśliwym: 

„„Popisowi, powiada òw artykuł, weseli są i du- 
mni, iż im będzie wolno nosić mundur cesarski, 
cieszą się i nie mogą doczekać się chwili, w któ- 
rej pochwycą za oręż za sprawę porządku i za 
ukochanego cesarza.** 

„Panowie! Ten to artykuł był iskrą, rzuconą 
między prochy. Można było znieść nieszczęście, 
lecz nie chciano się poddać hanbie! Ci, którym 
zagrażała druga proskrypeja, schronili się do la- 
sów, aby jeżli nie można inaczej, bronić się siłą 
okrutnemu losowi, który ich czekał. 

„Podczas gdy tajnie rozszerzane pisma, usiłu- 
jące kierować opinią publiczną, nawet po pierw- 
Szej proskrypcji odradzały stawiania oporu, uka- 
zała się tym razem pierwsza odezwa tak zwanego 
komitetu centralnego, który się zarazem ukonsty- 
tuował jako Rząd narodowy i odezwą swą usank- 
cjonował zbrojny opór. 

„Wysoki trybunał zechce mi pozwolić odczy- 
tać w przekładzie tę odezwę z 22. stycznia r. Z., 
ponieważ ona zawiera cały program przyszłego 
powstania... 

(Tu przerywa mowcy przewodniczący uwagą, 
że odezwę tę już odczytano jako środek dowodo- 
wy. Przy tej sposobności wszczyna się krótka 
dyskusja między przewodniczącym, naczelnym 
prokuratorem i obrońcą nad tem, czy przytaczane 


przez ostatniego fakta stósowne są i dozwolone 
hoc łuuw I Luo tempore, ktora się konczy tem, ze 


obrońca prowadzi swą rzecz dalej :) 

„Mimo odezwy tej, która jak wszystkie inne, 
na co głównie zwracam uwagę, podniosłym pisa- 
na językiem, obliczoną była na wzniecenie odwa- 
gi i męztwa, nikt nie mógł się spodziewać pomy- 
ślnego wypadku powstania, a może najmniej wie- 
rzyli weń sami autorowie. Chciano tylka za po- 
mocą zbrojnej demonstracji przeciw panowaniu 
moskiewskiemu podnieść sprawę tę jako europej- 
ską i tym sposobem zniewolić rządy, aby w inte- 
resie ludzkości, już to na drodze pokojowej, już 
to zbrojnie interweniewały. Celu tego dopięto. Po- 
wstania nie stłumiono od razu, mimo stokroć prze- 
ważniejszych sił moskiewskich. Rosło ono, nabra- 
ło rozciągłości i powoli zorganizowało się. Wów- 
czas zainterweniowały na drodze dyplomatycznej 
rządy angielski, francuzki i, na co główny kładę 
nacisk, rząd austrjacki, który posiadając Galicję, 
ten sam miał interes w sprawie polskiej co Pru- 
sy. Co więcej, Austrja przez wiele miesięcy po- 
zwalała na wzmacnianie powstania z Galicji, ua 
przechodzenie granicy, obsadzonej dla pozoru, świe- 
zym oddziałom ochotników, transportom broni i 
żywności. 

„Przypomniecie sobie panowie zapewne mo- 
skiewskie w tej mierze reklamacje, 

„Jak smutnie zakończyła się owa interwencja 
i jak dalece żadnego nie przyniosła rezultatu, wia- 
doma wszystkim dostatecznie. 

„Przystępuję teraz do właściwego przedmiotu 
mego poglądu i będę mówił o stanowisku, jakie 
Polacy w w. księztwie Poznańskiem zajęli na- 
przeciw powstaniu w kraju sąsiednim, którego po- 
czątek, przebieg i koniec pokrótce tutaj skreśli- 
łem, i spodziewam się, że mi się uda przekonać 
Wysoki trybunał, iż cokolwiek oni uczynili, wy- 
pływało z natury rzeczy, iż im nie mozna zatem 
zarzucić żadnego występku a tem mniej zbrodni 
stanu. 

„Nim przejdę do faktów, muszę tutaj wsuuąć 
uwagę treści ogólniejszej. Gdyby oskarzenie było 
sobie uprzytomniło cokolwiek położenie Niemców 
w Szlezwiku do Niemiec, doszłoby zapewne do 
rezultatu, że nie jest bynajmniej występkiem—jak 
to twierdzić się zdaje — dla Polaków w w. ks. 


słowa męża, któremu królewska prokuratorja za- | 
pewne nie odmówi wiarogodności, na słowa na- 
ezelnego prezesa, Zerboni di Sposetti, który w 
dzienniku urzędowym z r. 1815 powiada: (Tu 
czyta mowca znane zapewnienia uroczyste, dane 
Polakom w w. ks. Poznańskiem.) (D. n.) 
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Paryż 21. sierpnia. 
| (K) 
hiszpańskiej nie wzięłyby były końca, gdyby kró- 
lowa Izabela nie była odwołała 


Festyny na cześć małżonka królowej 


a królowa Izabela przyjmowała u siebie w gości- 
nie detronizowanego księcia Parmy. Smierć Czar- 
toryskiej Władysławowej do reszty popsuła hu- 
mor na dworze. Prawda że sadzono Się na prze- 
pych niesłychany we  wszystkiem. Szczególnie 
wczorajsza iluminacja w Wersalu miała być czemś 
czarodziejskiem, aie wszędzie panowała sztywność i 
zimno. Gość hiszpański odjechał podobno niezbyt 
zbudowany, a cesarz ma być niezadowolny z całej 
wizyty. Miała ona całkiem inny charakter. niż 
odwidziny serdeczne króla Leopolda belgijskiego. 

Dzienniki tutejsze nie zajmują się prawie 
sprawami politycznemi, Wyszedłim juz wątek. W 
miejscu, gdzie bywały artykułu wstępne, znajdu- 
jemy dziś opisy fajerwerków i sprawozdania Z o- 
ner, obok skromnych korespondencyj z Niemiec, 
Meksyku i Kocbhinchiny. 

Próżnia w polityce, próżnia w sercu. próżnia 
wszędzie. Buja tylko sarkazm. Słówko „Lambert“ 
jest wynalazkiem sarkazmu, i cechuje doskonale 
epokę, w której znajduje się obecnie Francja pod 
rządami napoleońskiemi. Ani wolności ani sławy! 
Niektórzy łamią sobie głowę nad pochodzeniem 
tego okrzyku, którym wsławił się tegoroczny dzień 
napoleoński. Daremna to rzecz. Hasła takie ro- 
dzą się jak błyskawice, są najczęściej kalambura- 
mi, nie mają sensu, przynajmniej trudno w nich 
sensu dopatrzyć, a przecież gniewają tych, prze- 
ciw którym są wvmierzone. 

Dzisiejszy Courrier du Dimanche zamieszcza 
nowy artykuł, który zwrócił na siebie uwagę pu- 
bliczności, od kilku dni nie czytającej nie prócz 
doniesień, gdzie się obraca i co robi król hi- 
szpański. Artykuł traktuje o wolności, i chwali 
jawnie rządy Filipa. Polityce napoleońskiej po- 
przypinał mnóstwo łatek, poniekąd słusznych. 

Margrabia Moustier, poseł francuski w Kon- 
stantynopolu, przybył tu za urlopem, Książę Hum- 
hert, syn Wiktora Emanuela, którego podróż do 
Kopenhagi zaczyna niepokoić wielu dypluriatów 
zagranicznych, nie przybędzie następnie do Pary- 
ża, lecz uda się wprost do obozu pod Chalons. 
Wiele mówią o projekcie małżeństwa jego z księ- 
zniczką Anną Murat, ale nic w tcm pewnego. 

Bójki uliczne po miastach irlandzkich między 
katolikami a protestantami odnowiły się dnia 19. 
b. m. z jeszcze większą zaciętością, osobliwie w 
Belfast. Już nie widłami i kijami walczą, ale pal- 
ną bronią, strzelając na przeciwników i na poli- 
cję, która interweniuje. Tegoż dnia do 20 osób 
ciężko rannych przywieziono w Belfast do szpi- 
talu, między temi 4 konstablów. NY południe oby- 
watelstwo rozważniejsze zebrało się na mityng i 
postanowiło osobiście zwidzać dzielnice wzburzo- 
ne i wpływać na uspokojenie namiętności. 


Ziemie polskie. 


Warszawa. W Berlinie (gdzie, jak słychać, 
zjadą się w połowie września cesarz austrjacki, 
car moskiewski i król pruski) krążą pogłoski o 
jakimś nowym dla Kongresówki statucie organi- 
cznym, który ma car, wstępując z powrotem z 
Niemiec do Warszawy, ogłosić. Zarazem donoszą 
do Posenerki z Petersburga, że wyjść ma jakaś 
amnestja carska, i to niezadługo. Dotyczyć ma 
ona tych, którzy brali udział w powstaniu, z wy- 
jątkiem dowódzców, ajentów, poborców itp., sło- 


wem, którzy należeli do organizacji. Wykluczeni 


' by więc byli od amnestji wszyscy majętni i zdol: 


Poznańskiem, że się uważają za Polaków i jako | 


tacy czują; a wtedy nie potrzebowałbym zwracać 
na to uwagi, że naród, jakkolwiek pozbawiony 
samodzielności politycznej, nie przestaje być naro- 
dem, rodziną, której członki powiązane są wspól- 
nem pochodzeniem, językiem i zwyczajami; nie 


potrzebowałbym wtedy uciekać się aż do trakta- | 


tów wiedeńskich, które tę łączność Polaków w 
granicach z r. 1772 wyrażnie usankejonowały, jak 
np. w akcie końcowym z 9. czerwca 1815 r. za- 
bezpieczono Polakom pod panowaniem trzech mo- 
carstw  rozbiorowych narocowe instytucje; jak 
dalej w art. 3 traktatu pomiędzy Prusami a Mo- 
skwą z 3. czerwca określono to jeszcze dokładniej; 
jak wreszcie w art. 22 i 59 tegoż traktatu wyra- 
Znie zastrzeżeno Polakom w granicach z 1772 r. 
wolną żeglugę, handel i przemysł, czego przecież 
mimo najuroczystszych zaręczeń w niczem nie do- 
trzymano. Nie potrzebowałbym odwoływać się na 


niejsi. Kobiety wszystkie bez wsjątku, czy już 
skazane, czy w śledztwie trzymane, mają być u- 
wolnione. 

Ostsee Zig.. która należy do organów mo- 
skiewskich w Prusiech, upewnia w koresponden- 
cji od granicy polskiej d. 18. b. m., że jadąc do 
Niemiec car z pewnością d. 30. b. m. przybędzie 
do Warszawy, że zabawi dzień jeden, którego po- 
łowa poświęconą będzie rewii na Powązkach. Do- 
piero od przyjęcia, jakiego car dozna w Warsza- 
wie d. 30. b. m., będzie zależało, czy także z po- 
wrotem z Niemiec wstąpi do Warszawy. W tym 
razie pobyt jego trwałby dwa dni, i ogłoszona bę- 
dzie rozległa amnestja i przywrócenie reform, 
przez powstanie w wykonaniu przerwanych. Li- 
czne deputacje wszystkich klas z Warszawy i pro- 
wincji miały już prosić przez Berga o posłucha- 
nie u cara. 

Według wiadomości zaś (ra:. Szłązkiej z War- 
szawy d. 21. b. m. car zarzucił zupełnie zamiar 
odwidzenia swoich poddanych w Warszawie — a 
to z powodu pism ulotnych partji powstańczej 
polskiej za granicą. 

Dnia 18. bm. z powodu greckiego święta Prze- 
mienienia Pańskiego (Spasa) znów była recepcja 
urzędowa w zamku, a po uroczystem nabożeń- 
stwie w cerkwi, odbyła się parada wojskowa przed 
namiestnikiem. 

Od 17. bm. wolno jest używać w Królestwie 
telegrafów w prywatnych stosunkech, co dotych- 
czas w niektórych tylko okolicznościach i to z 
trudnością bywało dozwalane. 


swego męża. 
Wczoraj nadejść miała depesza z Madrytu, w któ- 
rej królowa wzywa króla, aby „ze względu na 
stosunki kraju własnego* wracał. Zdarzyło się, 
że właśnie podczas festynów, mających symboli- 
cznie oznaczać przymierze Bonapartych z Burbo- 
nami, gabinet madrycki mianował newego posła 
przy królu Franciszku neapolitańskim w Rzymie, 


Radzcy stanu Stummer i Leszkiewicz mieli 
wejść do komitetu, urządzającego stosunki wło- 
ścianskie; zbywało tam bowiem na urzędnikach, 
znających miejscowe stosunki i stan kwestji wło- 
ściańskiej. 

Rozkaz. wydany dla Warszawy, aby wszy- 
stkie znaki kupców i rzemieślników miały także 
napisy moskiewskie, stósowany jest tera” do miast 
innych i miasteczek, lubo nie był dla nich obo- 
wiązujący. Korespondent do Bresil. Zig. donosi, 
ze w Kazimierzu, w Lnbelskiem, i w innych mia- 
stach oficerowie «dowolnie rozciągają kontrybucje 
na kupców za brak napisów moskiewskich, lecz 
nie wydają kwitów na pieniądze ściągnięte. Kore: 
spoudent zarzucaim, że pieniądze te do ich wpły- 
wają kieszeni. 

Kary policyjne znów się pomnażają. Gazetą 
Policyjna, której po za Warszawą nikt nie zaa, 
codziennie wymienia teraz osobv, skazane na mniej- 
sze lnb większe sztrofv pieniężne, jak n. p. nie 
dość szczelne zamykanie furtek, noszenie jakoby 
załobnego stroju i t. p. Dziennik Powszechny 
milczy o tem. 

Bresl. Zig. donosi z Warszawy z 19go o 
pogłosce, jaka tam obiegała na giełdzie, a miano- 
wicie, że bankier warszawski, Antoni Fraenkel 
miał być zamianowany ministrem skarbu w Pe 
tersburgu. Osoby, bliżej jego stojące, nie dają 
wiary tej wieści, która jednak znajduje dla tego 
szczególniej wiarę, iż wiąże się z nią jakas ope- 
racja finansowa, mająca”na celu podnieść wartość 
monety papierowej. Co do pana Fraenkla, kore- 
spondent nie przyznaje mu zdolności finansowych 
lecz za to zdolności dworaka, który zrobił sobi 
w Petersburgu rozległe i wpływu używające sto- 
sunki. W ciągu ostatnich trzech lat przebywał on 
prawie ciągle w Petersburgu i ustalał wpływ 
swój w tamecznych sferach finansowych. 


Poznań. Drobne zdarzenie, któreby wszę- 
dzie indziej przeminęło było za nocbez śladu na- 
wet w pamięci, spowodowało policję poznańską 
i wojsko pruskie do wystąpienia przeciw ludności 


katolickiej Poznania, przyczem użyto, ze skutkiem ` 


oczywiście, bagnetów. Posłychajmy najprzód, co 
o tem mówi D. P. w artykule wstępnym pod r. 
„Poznań d. 22. sierpnia:* 

„Na rogn Staregu Rynku i ulicy Jezuickiej 
w Poznaniu przy domu p. radcy miejskiego Aua, 
znajduje. się na samym narożniku prześliczny po- 
sąy N. Panny, dzieło jednego z licznych rzeżbia- 
rzy epoki chrześciańskiej, którą tym co najpier- 
wszą na nią nowszych czasów zwrócili uwagę, 
spodobało się nazwać wyłącznie z razu „gocką,* 
potem „germańską,* która przecież nie samych 
tylko Niemców i w samych Niemczech miała re- 
prezentantów, lecz do naszych dni dochowała naj 
świetniejsze pomniki rzeżby, architektury i malar- 
stwa we Francji, Hiszpanii, w Anglii, w Czechaen 
i w Polsce, której ostatniej choćby jeden Wit 
Stwosz, Krakowianin , stanie za całą szkołę. Otó 
śliczny posąg N. Panny 7 wieków średnich dt 
chował się dotąd na narożniku wspomnionyr 
wysokości pierwszego piętra, pod nim dasze: 
słania ścięty narożnik. Zdaje się, iż deszcz, ś 
kający z daszka, spłukał z czasem ciemną farbę 
tynku na murze narożnika, tak że wapno zabiela- 
ło, a ściek spłynął w konfiguracji, podobnej mni - 
więcej do Zbawiciela rozpiętego na krzyżu, natn- 
ralnie w bardzo mglistych i niepewnych zarysac!. 
Być nawet może, iż tam kiedyś rzeczywiście był 
malowany na murze wizerunek Zbawiciela, który 
z czasem  spełzł, i który przy restauracji domu 
tynkiem i farbą zamazano, i że farba na dawnem 
malowanin mniej szczelnie przylegając, zwolna 
deszczem się spłukała. Może też dawniej tamże 
był krzyż z blachy zawieszony, a później zdjęty, 
tak że powietrze na przestrzeń zasłonioną ina- 
czej działało niżli na wystawioną na wszystkie 
działania atmosfery. Może być, iż Saletra, jak to 


bywa przy starych budowlach, w tej właśnie kon- 
najwięcej do 


figuracji przebiła się przez mury; 
prawdy podobne, ze to zwykły grzyb, mury toczą- 


cy. Koniec koncem, zeszłego tygodnia, przy blasku 


księżyca i lamp gazowych uderzyła ta konfigura- 
cja wieczornych przechodniów tak dalece, iż sta- 
wali i tłumy zaczęły jej się przypatrywać. Natu- 
ralnie iż ztąd powstało utrudnienie komunikacji, 
wstrzymujące przejazd, który zresztą w Poznaniu 
jak w każdem większem miescie perjodycznych 
doznawa utrudnień już to przez rozrywanie bru- 
ku, przez potrzebne naprawy, budowy, gdzie przez 
kilka miesięcy bruk zalegają cegły, drągi, płyty 
kamienne dla przyszłych trotoarów i tp., kurz ze 
ścian rozwalonych odstrasza od przeprawy, a ba- 
rjery żelazne zagradzając przechodniom drogę, każą 
gdzieś daleko szukać miejsca, którędy kurz i za- 
wady mozna okrążyć. 

„Otóż faktycznie na wspomnionym narożniku 
wysłąpiła plama jasna na ciemnym murze, mająca 
podobieństwo do figury Zbawiciela, wielkości mo- 
że trochę więcej niż naturalnej. Przy bujnej wy- 


obrażni nie ograniczone się na tem, co wyraźnie. 


się rysowało przed oczyma, lecz ten i ów z 
chciał coś więcej dopatrzeć i tłómaczył zjaw "* 
w sposób nadprzyrodzony, a z domysłów zaczęł, 
się tworzyć różne powieści, które krążąc po- 
między ludem, coraz więcej sprowadzały widzów. 
Z rozkazu policjj w nocy z soboty na niedzielę 
cały tynk z narożnika zdrapano. Nazajutrz lud 
przypatrując się miejscu, gdzie dawniej coś było, 
spostrzegł obok, z drugiej strony narożnika, takąż 
konfigurację N. Panny. W każdym razie początek 
jej jest zapewne tenże sam, co zdrapanej z dru- 
giej strony figury. Wieczorem, kiedy plamy jasne 
z spokojnych cieni wyrażniej i fantastyczniej wy 
stępowały, zebrało się znów dużo ludu, a zape” 
wne, jako przy święcie, więcej niż poprzednieg” 
wieczora, tainując przejście. Władze uznały 
stósowne przedsięwziąć środki przeciwko tem: 
policja i nieco wojska, oraz kilka patroli na miej: 
scu się ukazało. 

„W ciągu wieczoru nastąpiły ' aresztowani? 
Podobno chłopcy dopuszczały się swawoli, a ne 
wet rzucano kamieniami; z drugiej strony uży” 
wano kolby, między innemi pewną kobietę ucie' 
kającą, na nlicy Jezuickiej w samym progu domu» 
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do którego się chroniła, stłuczono w ramię. 
dziesiątej wojsko przybyło kłusem; na ulicy 
Wrocławskiej pędził jeden patrol lud od rynku, 


Po , 


dragi zatrzymywał ściganych od ulicy Gołębiej. ` 
Podobno około godziny 11. cztery kompanie za- ; 
, w Lubaczowie 19 złr, 96%, c. w. a., i pieniądze te zostały 


jęły rynek. 
„Z uwagi na to, z czego dzisiaj w pewnym 
kierunku wyrabiają dla braku materjału poszuki- 


wanego Kapitał polityczny, rozwiedliśmy się nad | 
temi zajściami, które ze strony ludu polskiego , 


nie mają tutaj żadnego politycznego 
Ufamy zdrowemu zmysłowi publiczności naszej. 


ze każdy ile zdoła, przyczynić się zechce z swej | 


strony do powstręmania niewczesnej ciekawości i 
do zapobieżenia, by się nie powtarzały gromadze- 
nia na rynku, mogące za sobą pociągnąć dalsze 
wkraczanie władz cywilnych 
z niem skutki, nad któremiby po niewczasie przy- 
szło nam ubolewać. 

„Któraś z gazet niemieckich zauwazała, że 
„das bigotte Volk“ zbierał kawałki muru owego 
narożnika na pamiątkę. Mur zdrapano z rozkazu 
policji, przynajmniej z jednej strony, gdzie był 
dostępny, ustanie więc zgorszenie dla wolnomyśl- 
nych i światłych, których przecież pocieszać po- 
winno, że lud polski w Poznaniu czyni to jedy 
nie na pamiątkę, podczas kiedy rzekomy oświeco- 
ny niemiecki w Berlinie rozbija się jeszcze o krew 
'najpodlejszych zbrodniarzy, którą zresztą za brzę- 
czącą monetę sprzedawali pomocnicy urzędu wy- 
konawczego dla sądowych wyroków, a to nie na 
pamiątkę, ale z ciemnego zabobonu i w przeko- 
naniu, że mu szczęście przyniesie. Takie to ro- 

"biono „gieszefty* w B>rlinie tego lata i takie 
(cuda przypisują tam krwi pospolitych morderców. 
„Trzeba było doprawdy widzieć, aby uwierzyć.* 

„Zostawmyż więc każdemu tę właściwość, 
która drugim nie szkodzi, i bądźmy przekonani, 
że jeszcze dużo wody upłynie, zanim ludzie ro- 
dzić się będą od razu filozofami, jak proponował 
któryś reformator w Journal Amusant.“ 

Według Pos. Zig. wizerunek Zbawiciela w nocy 
na d. 21. został przez policję strącony (ist herun- 
tergeschlagen worden). Zdaje nam się. że spokoj- 
ne zdjęcie byłoby lepiej posłużyło celowi policji, 
niż ostentacyjne strącanie, rozdrażniające tłum, 
"któremu Prusacy zamykają wszelką oświatę, nie 
dając w szkołach używać języka polskiego, a któ- 
ry jest fanatycznie przywiązany do katolicyzmu i 
owo ostentacyjne „strącanie* śl*po uważał za znie- 
wagę tego, kogo ów mniemany wizerunek przed- 
stawiał Mimo to jednak w niedzielę spokój był 
zupełny, jak przyznaje Posenerkąa. 

Dalsze sceny tak opisuje Posenerka pod d. 
22. bm.: „Dowiadujemy się jeszcze, że wczoraj 
wieczór powtórzyły się ekscesa na ulicy Jezuickiej 

“i Targowej. Ktoś puścił znowu bąka, (nie był to 
przecie zupełnie bąk; p. r. G. N.), że z drugiej 
strony domu tegosamego, od ulicy Jezuickiej, zja 
wił się wizernnek Matki Boskiej. Poczęły się więc 
ku wieczorowi spychać tam tłumy ludu, zaszły 


* gdzieniegdzie zatargi między cywilnymi i wojsko- 
* wymi, i chociaż urzędnicy policji do godziny 9. 


, „całem umiarkowaniem starały się zapobiedz zbie- 
"wisku, ujrzeli się jednak zmuszonymi dla za- 
mknięcia ulic zawezwać wojska z strażnicy. Na 
pojawienie się wojska wzburzenie w tłumie je- 
- szcze się wzmogło, słyszano różne fanatyczne o- 


* krzyki przeciw Niemcom i Żydom (?), i słyszano 
-~ nawet: „Niech żyje Polska!*, wielkie kamienie 


leciały na głowy wojska i policji; jeden komisarz 
policji jest dość znacznie skaleczony. Mimo to po- 
licja, która tam cała była zgromadzona, usiłowa- 
ła nakłonić lud do spokojnego rozejścia się; i 
wojsko to samo starało się przemową spokój przy- 
wrócić — ale pokazało się, że z którejś strony 
lud musiał być fanatyzowanym; lud nie ustąpił i 
dalej napastował urzędników. A więc trzeba było 
nżyć bagnetu, i wiele osób z ludu ma być ran- 
nych. O godz. 11. pokój wrócił, Słychać że wi- 
dziano kilku księży katolickich między ludem. Je- 
dnego z nich nawet, p. Z., aresztowano, ale wnet 
wypuszczono. Dla zapobieżenia podobnym sce- 
nom, nżywanym prawdopodobnie przez ukrywają- 
ce się w cieniu osoby do podzegania fanatyzmu — 
ogłoszono prawo o zbiegowiskach** (a ponieważ Po- 
znań jest fortecą, przeto tym sposobem rządy w 
mieście Poznaniu przeszły w ręce władzy woj- 
skowej). 

Winę tego wszystkiego bezczelnie Posenerka 
zwala na „klasę wykształconą." — A przecież 
cały ten opis nie nie twierdzi stanowczo, wszy- 
stko mówi w trybie warnnkowym, — jednak nie 
wzdryga się rzucać czarnych podejrzeń. Że na 
wieść o zjawieniu się wizerunku Matki Boskiej 
przybiegło kilku księży, więc to oni podżegali 
tłum do fanatyzmu! A przecież to jedno twierdzi 
stanowczo Posenerka, że d. 21. poczęło się od 
burd między wojskowymi i cywilnymi, że innych 
dalszych burd nie było; że dopiero po przybyciu 
wojska zaczęto rzucać kamieniami, jeśli to praw- 
da. — Trudno jednak pojąć, aby obeoność całej 
policji (die Polizei, deren ganzes Personal anwe 
send war), nie Wystarczało było do utrzymania 
“Pokoju i porządku. Czy była prowokacja podo- 
dnie jak w Rendsbuygu, czy nie, dość że ogłoszo- 
no w stolicy Poznańskiego rodzaj stanu oblężenia. 


|: | 


Kronika. 


Szlnchetny czyn. Z największą przyjemnością zapi- 
sujemy tu szlachetny czyn galicyjskiej kasy oszczędności, 
która na wniosek dyrektora tejże kasy, p. Szymona Kra- 
wczykiewicza, przeznaczyła na zapomogę pogorzelców mia- 
sta Przemyśla 500 zł. w. a., z których 100 zł. na restau- 
rację dotkniętego pożarem kościoła franciszkanskiego, Nie 
pierwszy to wspaniałomyślny czyn tej przezacnej !nstytu- 
cji krajowej. Wszędzie, gdziekolwiek chodzi o niesienie 
bratniej pomocy niedoli, lub o poparcie pięknych celów, 
kasa oszczędności przoduje szlachetnym przykładem, za 
którym niechaj by i inni poszli z równie chwalebną goto- 
wością, 

Ofiary dobroczynne. Na wsparcie dotkniętych po- 
wodzią mieszkańców jobwodu przemyskiego i brzezań- 
skiego, zebrał urząd powiatowy w Słczercu 18 złr, 85 c. 
W. a, a mianowicie 38 złr. 85 o, w. a, w drodze składki, 


: || 
ZNACZENIA. | ną miejsce przeznaczenia. 


i wojskowych, a: 


GAZETA NARODOWA z 25. sierpnia 1864. 


40 złr. w. a. zas jako czysty dochód z wieczoru muzy- 
kalnego, w którym brał udział nauczyciel lwowskiego to- 
warzystwa muzycznego i znany wirtuoz p. Franciszek 


, stał do szczętu przez powódź zerwanym, grozi za powtó- 


Szypek; zas na dotkniętych powodzią mieszkanców po- ` 


wiatu radymieńskiego wpłynęło do urzędu powialowego 


już odesłane na miejsce przeznaczenia. 


Ofiary dobroczynne. Na wsparcie dotkniętych po- 
wodzią mieszkaheów obwodu przemyskiego zebrano w 
Gorlicach 8 zł. w. a., i pieniądze te zostały już odesłane 


Polepszenie dotychczasowej dotacji nauczycieli 
trywialnych zapesnione zostało w następujących gmipach: 
1) Gmina Wyrów, obwodzie złoczowskim. obo- 
wiązała się podwyższyć dotychczasową roczną płacę na- 
uczyciela z 63 złr. na 120w. a.. a dotychczasowy dodatek 


w 


20 mierzyc zboża na 30 mierzyc zboża, złożonego wrów- ; 


nych częściach z żyta, hreczki i jęczmienia, 

2) Gr. kat. pleban w Bajkowcach, ks. Leon Ba- 
czynski, zapewnił na polepszenie dotacji nauczyciela przy 
istniejącej w tem miejscu szkole trywialnej przez czas 


| bnika, spaść miała jakaś niby wata, i szmatami 


swego urzędowania kapłanskiego w tem miejscu rocznie | 


po dwie mierzyce zboża. 

3) Gmina Fadanie. w obwodzie złoczowskim, pod- 
wyższyła dotację nauczyciela zacząwszy od 1, września 
1864 z 35 na 46 złr, w. a. rocznie, 

4) Gmina Milatyn Stary w obwodzie złoczow: 
skim, obowiązała się zacząwszy od l. września 1864 pod- 
wyższyć stale płacę nauczyciela parafialnego z 73 zlr. 50 
cent. na 104 zir. 40 c. w, a. rocznie, w czem objęte jest 
także wynagrodzenie za sprawy pisarskie gminy w kwo- 
cie 15 złr. 75 e. w. a., a dotychczasowy dodatek 4 mie- 
rzyc przenicy i 4 mierzyc żyta powiększyć jeszcze o 4 
mierzyce hreczki i 2 mierzyce jęczmienia, 

5) Gmina Kutkorz w obwodzie złoczowskim, ofia- 
rowala na polepszenie dotacji nauczyciela parafialnego 
roczny dodatek w kwocie 25 zlr. i dwie mierzyce twarde 
go zboża, a na sprawienie środków naukowych i na dro- 
bne potrzeby szkolne 6 zlr. w. a. rocznie. 

6) Gminy Lackie wielkie i małe w obwodzie 
złoczowskim. obowiązaly się dla polepszenia dotacji nau- 
czyciela dodawać rocznie po 9 mierzyce żyta, a gmina 
Lackie wielkie zapewniła oprócz tego na sprawianie 
Środków naukowych i na drobne potrzeby szkolne roczny 
dodatek w kwocie 15 złr. w. a. 

1) Gmina Horpin w obwodzie złoczowskim, pod- 
wyższyła stale dotychczasową płacę nauczyciela z 63 złr. 
na 108 złr, w. a 

8) Ginina Bełzec w obwodzie złoczowskim obowiąza- 
la się, zacząwszy od roku szkolnego 1868, dodawać rocz- 
nie dla polepszenia dotacji nauczyciela dziesięć mierzyc 
twardego zboża, 

9) Gmina Mitulin w obwodzie złoczowskim obowią- 
zała się dotychczasową roczną płacę nauczyciela w kwo- 
cie 50 złr. w. a. gotówką podwyższyć stale na 100 ztr, 
w, a, rocznie, 


rzeniem się podobnych wylewów zupełne zniszczenie.) 


(F.Ch.) Z Sambora. w sierpniu. (Nismiecey wy- 
chudźcy. lbeszez bawełniany. Wsiręt przed 
wynalazkiem śs.p.Franklina. Jak u nasbudują,) 
Zeszłego miesiąca opuściło 1% rodzin niemieckich pobliską 
kolonię Kalinowską, i udało się przez Tarnopol do ziem 
Zabranych. Zabrał je jakis Niemiec, za upoważnieniem i 
zezwoleniem władz ohudwóch, tutejszej i muskiewskiej, 
na gospodarstwo swego pana, takze kolonisty, zrobiwszy 
z nimi kontrakt pisemny, mocą którego wychodźcy zobo- 
wiązani będą, pozostać cały rok w przyjętej służbie, po 
upływie zas tego czasu wolno im będzie powrócić. Opu- 
szczającym Uotychczasowe siedziby wypłacono pewną kwo- 
tę na rękę. tytułem kosztów podróży, 

Ulewy nie nowina, ale jako osobliwość doniosę wam, 
że na Łąkcch koto wsi Bieliny i Łąki. a polem gdzieś koło Ste- 
pokryła 
kilka morgów ziemi. Przywieziono ją tutaj na pokaz. Jest 
to zapewno namuł, ale ma wielkie podobieństwo do zwy- 
klej waty. (Obacz koresp. z Medenickiego: p. r.) 

Kilka dni temu lękano się u nas z powodu okropnych 
burz, aby pioruny znowu nie narobiły szkody, jak tu się 


' już przydarzyło niedawno. kiedy piorun ugodził w kościoł 


„ wydziałowi miasta 


10) Gmina Bohutyn w obwodzie złoczowskim, za- , 


pewniła na polepszenie dotacji nauczyciela roczny doda- 
tek w kwocie 5 zlr. w. a., a na sprawianie środków na- 
ukowych i na drobne potrzeby szkolne również 5 złw. wea. 
rocznie. 

Ii) Gmina Bałuszyn w obwodzie złoczowskim, o0- 
bowiązała się dla polepszenia dotacji nauczyciela doda- 
wać rocznie. zacząwszy od 1. września 1864 po I8 mie- 
rzyc twardego zboża, a na sprawianie srodków naukowych 
i na drobne potrzeby szkolne 7 złr, w.a. rocznie. Oprócz 
lego zapewnił tamtejszy gr. kat. pleban ks. Józel U ra- 
binski na polepszenie rzeczonej dotacji zacząwszy od 1. 
września r. b. przez czas swojego plebahstwa w Bałuszy- 
nie rocznie dwie mierzyce twardego zboża. 

12) Gmina Kaine w obwodzie złoczowskiin. oliaro- 
wała na sprawienie środków naukowych i na drobne po- 
trzeby szkolne rocznie 5 złr. w. a, 

13) Gmina B ronisławówka w obwodzie zloczow- 
skiin, zapewniła na len sam cel rocznie 3 zlr. w. a, 

14) Gmina Poczapy w obwodzie złoczowskim, o- 
bowiązała się dodawać rocznie na ten sam cel 6 złr. w, a. 
a nakoniec 


15) Gmina Jasuwce w obwodzie tarnopolskim, o- | 


fiarowała na założenie szkółki drzew owocowych przy 
tamtejszej szkołe trywialnej grunt objętości 16 sążni kwa- 


dratowych , przyjinując na siebie oraz obowiązek ogro- i 


dzenia jego. 


Nieszczęsne wypadki. W Jasienowcach w powie- , 


cie złoczowskim, zginął od pioruna d. 29. lipca br. wło- 
ścianin A. W., który podczas burzy znajdował się w polu 
z parą wołów. Woly zostały także zabite od pioruna, 

Dnia 12. b m, utonął w strumieniu Pruteć w Mikuli- 
czynie w powiecie delatynskim N, M, włościanin z Bere- 
Zuwa, 

Dnia 18. b. m. utonęły w Prucie dwie kobiety z Za- 
rzecza, które wraz z kilkoma innemi osobami przewoziły 
się na czółnie do Delatyna. Rwący prąd rzeki wywrócił 
czółno i wszyscy wpadli do wody, lećz prócz dwóch ko: 
biet rzeczonych wszyscy zostali uratowani, 

W Niemstowie w powiecie cieszanowskim, włościanin 
H. S. obwiesił się w nocy z 14, na 15. b. m. w stodole 
swego teścia" 


(J. A. K.) Śniatyn 11. sierpnia. (Wylew Czeremu- 
szu. Obawy trzeciej tegorocznej powodzi w naszej oko- 
licy, nie były płonne. Czeremosz, posiłkowany licznemi 
potoczkami, wezbrał 14, i15. sierpnia do takiej wysokości 
iż mu zaledwo 12 cali brakowało, ażeby się zrównał z po- 
wodzią z 1837 roku. 

Gwałtowność tej trzeciej z kolei powodzi dała się na 
nowo boleśnie uczuć. W Wisznicy zabrał Czeremosz ma- 
terjału spławnego ma 200,000 zł. a. w., oprócz tego 38 
domów żydowskich; w Kniażu, Baniłowie i Słobudce po- 
zabierał dużo ogrodów, w Borbowcach zajezdną karczmę 
a w Zelenowie mały domek. Most czerniowiecki oparł się 
nawalności, 
czyli i jakie poniósł uszkodzenia. Od 10, t. m. do dziś 
mamy co dnia deszcz; żyta i pszenice w kopach pozrasta- 
ły; konicz i trawy pokoszone gniją po częsci na pomiocie, 
poczęści w kopach i kopiakach, 

Po zakończeniu odbieram doniesienie, iż między Du- 
bowcami a Hlianicą 15. t. m. zabrała woda propinatorowi 
kilka kosznie z kukurudzą — miało w nich być przeszlo 
400 korcy, jakąs część złapali ludzia w Mamajowcach. O- 
prócz 38 domów, które woda zupełnie zabrała, jest pra- 
wie drugie tyle nszkodzonych. W skutek tych powodzi i 
slot ustawicznych, podskoczyła cena kukurudzy z 21/7 zł. na 
3 zł. w. a. 


(Do tego doniesienia szanownego kospondenta dodaje- 
my podług Bukowiny że wsi Rostobi, gdzie nowy most z0- 


farny. Należy w tem miejscu wypomnąć szanownemu 
Sambora opieszałość w zapobiega- 
niu podobnemu niebezpieczensiwu. Już to trzeba więcej 
niż nieprzezorności, aby nie uzbroić najwyższego punktu 
miasta, jak naszej farnej wieży, groinnikiem, Ale wydział 
nasz miejski niezwykł być często praktycznym. Wy- 
stawiono rusztowanie do reparacji wieży ratuszowej, i 
rusztowanie to stoi już kilka miesięcy daremnie, dlatego 
dotychczas materjału. Szczupły rynek 
miasta trzy lata brukują, a przejsć nie można dla rumo- 
wiska i stosów kamieni. Postanowiono z miasta na przed- 
miescie poprowadzić ulicę, i wybudować most. Otoż po- 
wieszonn najpierw tablicę z napisem: „Ulica Nowa“. zwie- 
ziono kilka kup kamieni, i na lem koniec, jak na teraz. 
A dzieje się to nie brakiem funduszów. ale brakiem sprę- 
żystości w kierownictwie. 


że nie zwiezinno 


(x) Z Medenickiego. (Szczególne zjawisko.) Z po- 
wodu tegorocznych wylewów rzek, bardzo dotkliwą klę- 
skę poniósł także powiat medenicki, prawie cały na 
naddniestrzańskich rozłożony nizinach, Otóż gdy po je- 
dne; z takich powodzi, których w bieżącym roku było tu 
aż trzy, ziemia z mętów wód wychylila się, ujrzano kom- 
pleks mniej więcej ZOQmorgowej łąki, pokryty masą zasłu- 
gującą zewszech miar na bliższe zasianowienie i rozpo 
znanie, — Jest to płat jednostajny, tak na tych 20tu mor- 
gach spoczywający , jak arkusz papieru, rozpostarty na 
stoliku; zewnętrzne strona tego platu jest też zupelnie 
podobną do papieru koloru migdałowego i można pisać 
na niej tak samo piórem i atramentem, jak na najlepszym 
papierze, zaś stronę jej odwrotną czyli spodnią tworzy 
wata ciemnozielona. Spojrzawszy na oderwany od całości 
kawał tej pokrywy, a nie znając jego pochodzenia , jest 
się zmuszonym wierzyć, że to papier, podklejony walą. 

Wszystkie gabinety historji naturalnej w Europie i 
wszystkich miłośników osobliwości, należałoby obficie za- 
opatrzyć kawałami tej dziwnej masy. 


Ze Swoszowice pod Krakowem, 13. lipca. Zdro- 
jowisko nasze smutną przedstawia postać, — szczupła li- 
czba gości kąpielowych załedwo od połowy lipca nieco 
zwiększać się poczęła. Pogoda w czasie tegorocznej pory 
zdrojowej niestała, ciągle deszcze i nagłe zmiany ciepła 
nie pozwalają chorym najbliższych przechadzek, a o ze- 
braniach towarzyskich, o wycieczkach nikt nawet nie po- 
mysli. Nawet z Krakowa liczba gości, odwidzających za- 
kład nasz, znacznie się zmniejszyła, a jednakowoż nie na- 
leżałoby zapomnieć. iż blizkość zdroju, dzielny jego šro- 
dek leczniczy, obecnie stopniowy rozwój zakładu. codzień 
spostrzegane zbawienne skutki, jakiemi się zdrojowisko 
nasze w licznych cierpieniach odznacza, więcej uwzglę- 
dnione być winny; bo jeżeli dzis zdrojowisko nie od- 
znacza się tym zbytkiem, jaki u wód postronnych znacho- 
dzimy, nie należy tego przypisywać złej woli, brakowi 
dobrych chęci, lecz trudnościom, z jakiemi w ogóle wszy- 
stkie tu przedsiębiorstwa mają do walczenia, 

Dziękujmy żarliwym zalożycielom za cenny nabytek 
dla kraju i cierpiącej ludzkości, jakim już dziś jest za- 


i kład, i nie omieszkajmy wspierać go czynem i słowem, 


lecz zawsze miejmy w pamięci że przyszłość zakladów 
naszych już nie od założycieli, lecz od nas samych zale- 
ży. Taniosć wszelkiego rodzaju wygody a nawet i zbytek 
wtedy tylko miejsce mieć mogą, jeżeli liczba gości kąpie- 
lowych z każdym rokiem zwiększać się będzie. 


Przyjaciela dzieci. wychodzącego we Lwowie pod 


: redakcją p. Anieli Zawadzkiej, wyszedł mr. 16. i zawiera: 


1) Mikołaj Kopernik, 2) Drzewa strefy gorącej. 3) Miłość 
bliżnich, wiersz. 4) Janek Szkarada (powiastka z ryci- 
ną). 4) Kret. 5) Gospodarstwo, Pismo to zalecamy pono- 
wnie uwadze i względom wszystkich 
czycieli. 


rodziców i nau- 


ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia donoszą, że oczekiwany tak nie- 
cierpliwie p. Bille, przybył tego poniedziałku. Ba- 
wiący w Wiedniu duńscy pełuomocnicy będą 
więc mogli rozpocząć układy pokojowe z pełnomo- 
cnikami mocarstw niemieckich. 

Podług Handels u. Bórs. Ztg. Prusy poruszy- 
ły w Wiednia konieczność rewizji organizacji 
wojska Związku niemieckiego. Urzędowa praska 


, Zetdlers Corr. twierdzi, że stanowisko p. Beusta 
| ma być zachwiane. 


lecz dopiero po spadnięciu wody okaże się | 


Król pruski przedłużył swój pobyt w Wie- 
dniu do d. 25.bm. Dopiero d. 4. września ma wró- 
cić do Berlina, dokąd 5. września przyjeżdża car. 

W artemberg chce podobno stanąć na czele 
niemieckich państw średnich a minister wartem- 
bergski Hugel miał się już w tym celu porozn 
mieć z minis'rem saskim p. Beustem i badeńskim 
p. Rogzenhachem. Tyle już słyszeliśmy czezych 
przegróżek panstw średnich, że i temu nowemu 
„porozumieniu się“ żadnej nie możemy przypisy- 
wać wagi. 

D. 23. b. m. zamknął król saski sejm mową 
tronową. w której spodziewa się zupełnego zała- 
twienia sprawy szlezwicko - holsztyńskiej, i żałuje, 
iż wojsko saskie nie mogło brać udziału w czy: 
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nach wojennych; lecz odznaczyło się ono karno- 
ścią i pełnieniem obowiązków pośród stosunków 
trudnych (aluzja do wypadków rendsburgskich), 
co także należy do cnót prawdziwie żołnierskich.“ 


Z Rzymu nadeszła okropna wiadomość — je- 
szcze okropniejsza swą lakoniczną zwięzłością. 
Opiewa: „Podczas odbywającego się tu tracenia po- 
wstał z powodu panicznego przestrachu popłoch 
między tłumami ludu i kilkaset ludzi zostało zra- 
nionych a wielu uduszonych.'* Wobec wielkiego 
rozdrażnienia umysłow luda rzymskiego blizkim 
jest domysł, czyli ten „przestrach paniczny“ nie 
był skutkiem targnięcia się tłumów na egzekucyj- 
ne organa władzy. 

W Genewie rozruchy wyborcze trwały kilka 
godzin tylko, ale podczas tego stawiano barykady, 
dzwoniono na gwałt; stronnictwo radykałów za- 
jęło arsenał i poczęło wytaczać działa. Na ulicach 
walczono karabinami, Nazajutrz gdy już porządek 
został przywrócony, miały wkroczyć 4 bataliony 
szwajcarskiego wojska związkowego. 

Skupczyna serbska odbędzie się nie w Kra- 
gujewaczu, jak dotąd, lecz w samym Belgradzie, 

Wedle doniesień Napredaka, powstańcy her- 
cegowińscy starli się z Turkami w dwoch miej- 
scach : pod Kolaszynem, gdzie dowodził nimi Nowica 
Cerowicz, i pod Zubczą, gdzie dowodził Wu- 
kałowicz. Wątpimy jednak, aby starcia te miały 
wielkie znaczenie. 


Jak donoszą z Krakowa do General Gorresj., 
istnieje w król. Polskiem zwyczaj używać w braku 
robotników wojska do żniwa. Wojsko maszeruje 
wtedy w zupełnem uzbrojeniu na pole, stawia 
broń w kozły i rozpoczyna robotę. Doia 12. bm. 
pracowało przy żniwie 50 żołnierzy na polach 
między Lublinem a Opolem, a gdy sposzywając 
zasnęli, natarł na nich oddział 20 powstańsów. 
Powstańcy zabrali najpierw karabiny moskiewskie 
na umyślnie przygotowane do tego wozy i rzu- 
cili się potem na żołnierzy, z których mimo o- 
brony kosami i sierpami, 15 poległo. 

Dziwna, że wiadomość o tym wypadku do- 
szła do Gen, Corr. z Krakowa, podczas kiedy my 
tu we Lwowie bliżej nie nie wiemy, a Dziennik 
Wurszawski zdaje się także nie nie wiedzieć. 

W Poznaniu w poniedziałek lud na nowo 
zgromadził się, aby patrzeć na mniemany wizeru- 
nek Chrystusa, który się zjawił na murze jednej 
kamienicy na Starym rynku (obacz: Ziemie pol- 
skie.) Posener Ztg. utrzymuje, że policja tym ra- 
zem nie rozpędzałaj bagnetami tłumu, lecz namawia- 
ła po dobremu do rozejścia się, czego iud wre- 
szcie usłuchał koło godz. 10. wieczorem. 


Z baczskiego komitatu wysłano adres do ce- 
BATZą, upraszający © zwołanie węgierskiego sejmu. 

Czytamy w wiedeńskiej Pressże: „Telegraf 
nie omieszkał donieść nam, zeksiążę następca tro- 
nu włoskiego, Humbert, przybył d. 22. bm. do Ln- 
beki i udał się ztamtąd do Kopenhagi. Niebyłoby 
to ważnym wypadkiem nawet w tym razie, gdyby 
wojna z Danią nie została jeszcze ukończoną, 
gdyż przyjażne stosunki między Turynem a Ko- 
penhagą nie mogłyby zaważyć stanowczo na szali 
walki. Donosząc o mniej ważaym wypadku , Za- 
niedbał telegraf podać wiadomość o daleko wa- 
zniejszym, o którym piszą dzienniki tyrolskie. I 
tak donosi Tiroler Volks'und Sch. Ztg. z à. 22. 
bm.: „Podług listów prywatnych z Tryentu, wykry- 
to tam Sprzysiężenie zdrajców Stanu, które ma 
się rozciągać na cały Tyrol włoski. Aresztowano 
wiele osób, mianowicie w Tryencie, Perginie, Cles, 
Roveredo, Mori, Riva, itd, Pod Torbole znale- 
ziono pakę z bronią, amunicją i muadurami, w 
Perginie skrzynię z rewolwerami. Pewną ilość spi- 
skowców  odstawiono już omnibusem do lons- 
bruku.* 


Urzędowy dziennik Bote für Tirol und Vor- 
arlb. potwierdza tę wiadomość, pisząc: „Podług 
wiarygodnych wiadomości udało się baczności wła- 
dzy dojść śladów planu włoskiej partji wywrotu, 
która w ostatnich dniach tegn miesiąca chciała 
wszcząć rozruchy za pomocą ochotników. 

„Ten szalony zamiar, który mógł się wylądz 
tylko w głowach, oszołomionych zbytnią faniazją, 
został przez równoczesne aresztowania przewodni- 
ków po rozmaitych miejscach włoskiego Tyrolu, 
udaremnionym. 

„W Saone w Jadykarji skonfiskowano nadto 
transport 170 karabinów, bagnety , rynsztunki, 
koszule garibaldowskie i t. p. 

„Ponieważ idzie tu o zbrodnię stanu, więc 
aresztowanych, których liczba przechodzić ma 20, 
odstawią do tutejszego sądu krajowego. 

„Jestto w każdym razie uwagi godny wypa- 
dek, jednakowoż przestrzegalibyśmy przed przypi- 
sywaniem mu zbytniej wagi.“ 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 25. sierpnia. Król pruski 
odjechał dzisiaj na Ischl i Monachium do 
Hohenschwangau. 


Kopenhaga d. 23. sierpnia. Na 
wczorajszem posiedzeniu folketipgu gro- 
ził Bille ministerstwu wotum nieufności, 
na co w nieobecności prezydenta mini- 
strów odparł minister finansów, Ż* nie 
uważa rady państwą za reprezentanta 0- 
pinii narodu, i że doradzi rozwiązania 
jej, gdyby przyjęto wotum nieufności. 


GAZETA NARODOWA z 25 sierpnia 1864, 


Część urzędowa. 


— Gmina Potoszany w obwodzie brze- 
żańskim zapewniła po wieczne czasy dla za- 
łożenia regularnej szkoły parafialnej u sie- 
bie następujące ofiary : i 

Obowiązała się rzeczona gmina wysta- 


wić budynek szkolny z pomieszkaniem nau- | 


czycielą i utrzymywać zawsze w dobrym 


stanie, sprawiać porządki szkolne, pełnić po- į 


trzebne przy szkole usługi, na opał szkolny 
kapować z własnych funduszów, przystawiać 


i łapać pięć. niż. austr. sągów drzewa To- . 


cznie, nakoniec na utrzymanie nauczyciela, 


który ma pełnić oraz służbę diaka, płacić ; 
rocznie 80 zł. w. a. częścią w obligacjach, : 
częścią gotówką, a oprócz tego dodawać mu 


rocznie 2 mierzyc czyszezonego zboża, mia- 
nowicie 4 mierzyc żyta i tyleż jęczmiecia i 


hreczki, i odstąpić nadto nauczycielowi do ; 
użytku grunt objętcści 1 morga i 30 sążni , 


kwadratowych na ogród warzywny z tym 
warunkiem, ażeby czwarta część jego użyta 
zoatała na szkółkę drzew owccowych, z któ- 
rej przyszły dcchód jednak zastrzegła gmi: 
na dla siebie. 


(Gazela Lwowska nr. 193). 


-— Finansowa dyrekcja brodzka ogłasza li- 
cytacje dla wynajęcia podatku konsumeyj. 
nego od rzezi bydła i sprzedi ży mięsa, od 
wyszynku wina, wraz z 20%, dodątkiem w 
następujących terminach : 

Busk i należące mieiscowości d. 27. wrze 
śnia b. r. Wadjum wynosi 209 złr. 
Zborów d. 28. wrześ, b.r. Wadjnm 149 zł, 50 e. 


Załośce „19. „ , n Wl, —, 
Złoczów „20. "e e 467 „ 20, 
Sasów ~ 20. „ , n 124 „ — , 
Gołogóry 20. „ a ” 1ł3 „ 40 , 
Podkamień 21. „ » 4 111 „—, 


Kamionka 22. „p a s 223 „ 


(Lindenstr. 2.) wyszedł z druku i jest do 
739 nabycia: 


KALENDARZ NARODOWY 
na rok 1865. 


ozdobiony licznemi drzeworytami, 8 arkuszy 
druku in 4to. i 
Kalendarz ten jedyny w swym rodzaju, 
; pierwszy, który wyszedł po za obręb do- 
tychczasowych kalendarzy, miłe pewno w 
każdej rodzinie znajdzie przyjęcie. 
1 Cena egzemplarza 15 sgr. Z prze- 
syłką pocztową 18 egr. (1 złr. w. a.) Na- 
bywcom tuziną egzemplarzy odstępuje się 
znaczny rabat. Te. 
Ponieważ poczta saska nie przyjmuje 
zaliczki (Postnachnahme) do Austzji, przeto 
w (Galicji nabywać możną kałendarz ten po 
80 centów — tuzin 8 złr. z przesyłką, za 
pośrednictwem adminietrzeji Postępu w Wie- 
dnia. Josefstadt, Rustergasse Nr. 7. 
Tamże nabyć jeszcze można Postępu rok 
1. I1. III. Iv. i V, po 3 złr. — Kossakow- 
ska, powieść — Ad. Mickiewicz, życiorys. — 
Wyprawa wiedeńska, poemat — Poświęce* 
nie kośc. litografia — po 50 centów. 


Asystent Farmacji 
posznkuje miejsca; bliższa wiadomość pod 
adresą J. L. Buczacz. 740 (1—2) 


| U A. Th. Engelhardła w Lipska 
| 
I 
1 


A którzy sobie życzą ulokoweć 
Rodzice. swych synów Śbilóko miasta 
i w porządnym domu na przyszły rok szkol. 
ny. raczą się zgłosić do pierwszego domu 
za komorą na KŁyczakowle pod I. 440*, 
na dole po prawej ręce. 736 (2—3) 


— Powiat w Obertynie przedsięweźmie d, ; 


2. września b. r. fertową pertraktację w celu 
zabezpieczenia wszystkich reperacji na kc- 


ściele, na plebanii i na budynkach gospodar- ; 
czych. jako też oparkanienia cmentarzai ple- $ 


banii rzym. kat. w Zukowie. 
sprawie Sylwestra Makarewicza przeciw nie- 
wiadomym z miejsca pobytu Janowi Stefano- 
wi i Marji Grąbowskim, na d 7. września 
b. r. termin do ustnej pertraktacji. 

nowany do Buczacza 
Schaffel przysięgę złożył. 


w Husiatynie swą firmę podali. 


Gospodarstwo. przemysł | A 


i handel. 


Firma Fr. Łandmanna w Wiedniu (han- 
del hurtowny przedmiotami aptekarskie mi) 
wstrzymała wypłaty, Jeden z jej dysponentów 


umknął, pozostawiając deficyt 120.000 zł. w.a. į 5 


— Rzeszów d. 19. sierpnia. (Przeciętne 
ceny targowe.) Mec pszenicy 3.50,, żyta 
1.32, jęczmienia 1.10, owsa 1.75, grochu 2 złr. 
bobu 2.50, ziemniaków 1.20, sąg drzewa 
twardego 8 złr, miękkiego 5 złr. 


Wiedeń 20. sierpnia (Targ wiedeń- 
skl na woły.) Przypędzono 714 wołów 
węgierskich, 1468 galicyjskich, a 176 z pro. 
wincji, razem 2358 dk, Zakupili na targc- 
wisku rzeżnicy wiedeńscy 1418 sztuk, rze- 
żnicy z prowincji 930 sztuk, wróciło na 
prowincję 10 sztuk. Waga szacunkowa je- 
dnej sztuki wynosiła 520 do 640 funtów. Ce- 
na jednej sztuki wynosiła 137 złr. 50 e. — 
176 złr. Cena jednego cetnara mięsa wyno- 
siła 26 — 28 złr, w. a. 


— Wiedeń 21. sierpnia. (Okowita) 30— 
33gradusowa. W ciągu tygodnia ubiegłego 
nie nastąpiło dalsze podwyższenie cen. Noto- 
wania niezmienne. Gotową kartoflankę płaco- 
no po 46'/,—46'/ c, melasę po 45! „—45'; ©, 
W interesach na dostawę więcej życia Spi- 
rytus zbożowy na termin w październiku — 
grudniu 47, październiku 
rektyfikowany 35gradusowy 50', — 5l!ją ©. 
zA gradus w wiądrze, transito, bez beczki. 


(Rzepuk.) Jakość tegorocznego zbioru w ! | 


tym artykule bardzo rozmaita i ztąd wiel- 
kie zachodzą różnice w cenach. Mec niż. 
austr. płacono po 450—6.25, Ostatnia cena 
tyczy sie tylko rzepaku w pierwszym ga- 


tunku. Towar średni płaci po 5.65. Na Szlą- | 
Na targach po- | 


zku wypadł zbiór średnio, 
kazuje się wiele mokrego ziarna, Za granicą 
Poszukują tylko gatunek celny. 


Kurs łwowski, 


w, a, | w. a. 

z dria 24 sierpnia. gl. | ct} gi.| et 
Dukat holendersai 5,26| 5/42 
Dukat cesarski 5/38] 5 43 ' 
Moskiewski pół; mperjał 9]28] 9 39 
Moskiewski rubel srebrny 1/77] 180 ' 
Moskiewski rubel papierowy „| 151] 153 ; 
Pruski talar kur. . 1/69] 1 71 
Balic. listy zast. w. a. 5 „| 74,93] 75 68 
Galic listy vast. m k. i ©] 78/44) 79 24 
Galicyj. oblig. indem. 338] 74,70] 75 38 ; ję 
Pożyczka narodowa. + 9} 79,83] 80 43 : $ 
Akcje kolei żel, gal, ý —©|254,67]257 Í 


I A 
Kurs wiedeński, W mn. 


z dnia 24 sierpnia. giet 
Oblig. dłagu peńs.5'/,za 100 gl. m. *. 72 15 
Fożyczka nar. 18545", za 100 gl. m. k. 80 10 
Losy Z r. 1860 94 90 
Akcje banku asru: zt 1000 gi. 180 — 
Akcja Towarzystza kred. na 200 sl. 199 30 


London 10 funt szterlinzó* 
Dukaty cesarskie stinks o. s a 
Srebro za 100 zr. v a. 
| == a ae a 


Przyjechali d. 23. sierpnia. 

Pp. Hr. Badeni W, z Seroczka, Olexii- 
ski M. z Sokala, hr. Romer B, z Bozowa, 
Kriegshaber A z Kabarowic, Jordan J. z 
Olszany, Jordan K. z Kunkowic, Zaborowski 
K, z Liczkowie, Postruski G. Z Muszkatowic 
Pańko M z Bukeresztr. i 


Wyjechali d. 23. sierpnia. 


Pp. Trzciński i 
K. do ka : do Hąanowic, Abanconrt 


Edykt powiatu brcdzkiego ogłasza w i 


Sąd wyższy lwowski ogłasza, iż mia- | B9 
adwokat dr. Ignacy 


Tarnopolski obwodowy jsko sąd han- | } 
dlowy oznajmia, że Bracia Wagschal do | 
prowadzenia handlu towarów łokciowych i ; g 
handlu korzennego jako też spedycyjnego 


styczniu 46—46'/;, | 


—-=—e | 


| Dają |Żądają 


Wzięte w opiekę na dworąch cesarski 
przywilejami, pa 


(Quintessenz 


ETAT Najdoskonalszego 
& chnidło i wodą do 


do upiększenia i poprawienia płci, wyp 
nieczystości skórne, używane z wielką 


Dra 


(Kompletny w étui z s 
Uznany jako zupełnie o 

aby ufarbować trwale tak 

wszelkich możliwych odcieniach. 


nia rozdziału. 


Dra 


3) w flakonach na dłuższy 
składający sie z najodpowi 


Pasta do 


jak najusiłniej nawet damom i 


SĘ. Dra gar 
i poru X 


na zakonserwowanie i upieksz 


z pobudzających, pożywnych $ 


lebnemi własnościami, 
następujące firmy: 


We Lwowie: apteka Zygm. 
T F. Kleina Wdowa i Gebhardt 


jako 


' w Brzeżanach p. B. Fadenhecht, w 


R) Gródku p. Tomaszewski apt, 


wicz, w Samborze p, J. Rosenheim, w 8 
p. W. Dietz, 


> drębski, w Złoczowie 
RÄ W. Postępski. 


CHEFS-D'GUVRE de TOILETTE! 


(Wajsłynniejsze środki toaletowe l) 


SPIRYTUŚ KORONNY 


mycia, ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający 
i wzmacnisjący siły żywotne. 


Dra Med. BORCHARDTA 
MYDŁO ZIOŁOWE, 


44 kiego rodzaju = w opieczętowanych orygin. paczkac 


Roślinny środek do farbowania włosów. 


Dra Suin de Boutemard 


i w 1, i '/, paczkach po 70 i 35 centów. ARR 
Najtańszy i najwygodniejszy i najpewniejszy środek do utrzymania i ` 
| czyszczenia zębów i dziąseł, — przyczynia się równocześnie do nadania dobro- 
czynnej czerstwości całej wklęsłości uste 


Í BALSAMICZNE MYDŁO OLIWNE. 


j jako środek do codziennego umywania łagodnie działający, może być polecanym 


OLEJEK Z KORY CHINY. A 


poj z wywaru najlepszej kory Chiny i olejków woniejących 
U 


MO Dra Hartunga 
Ë OEL Á POMADA Z 


' Kercel, w Czerniowcach pp Ig. Schnirch i J. Różański, w Czortkowie p. M. 

Frauksl, w Drohobyczy p.J. Rosenheim, w Gorłieach p. W. Rogowski apt., w 

I w Grybowle p. 

Robm apt., w Kaliszu p. S. Hildebrandt apt., 

g Ketach p G. rreyn w Kopeczyńcach p. X. 
6. p. J. Bartl, w Lisku p. R. Barański apt., w 

yo w Myślenicach p. F. Stanisz, w Nowym-Sącza p. Ign. 

3 p. K. Laar, w Przemyślu p. E. Machalski, w Przemyślanach p. Bt. Miedlicki, w 

Przeworsku p.F. Świtalski apt. w Radowcach p. K. Teichmann, w Rzeszo- 

wie p. Ig. Schuiter i Spółka, w Sadagórze p. A, St. Burse, 


> W Sokala p A. W. Grot, 
dawniej Tomanek, w Tarnowie p.J. Jahn, 
p. A, Czyrniański, w Wadowicach p. F. 


p. A. Gottwald, w Żółkwi p. R. Babag, w Żarawnie 


a p m 


Styryjski sok ziołowy 
dla cierpiących na piersi 
flaszka po 88 cnt. 
BNGELHOFERA 


Essencja muszkułowa i nerwowa 
flaszka po 1 złr. w, a. 
Krombholca 
Likier żołądkowy 
| flaszka po 50 cnt. w. a. 
| Dr. BRUNNA 
Stomaticon (Woda do ust) 
flaszka po 88 ent. 
8ą zawsze niefałszowane i w najlepszej jako - 
t 


Dr. 


ści do nabycią na składzie 
we Lwowie w aptece Adolfa Berlinera, Zyg 
mnota Rackera i w sklepie Kar. Schabut ha 
w Biale u Krausa, w Bielsku u Fritsche'go, 
w Bochni u P. Niedzielskiego, w Czernio 
wcach z J. Zacharjasiewicza, w Jarosławiu u 
J. Bajana, w Kołomyi u T. Zacharjasiewicza, 
w Krakoweu u Hermanna, w Rzeszowie u 
Schajtera, w Tarnopolu u Sehlifki, w Tar- 
nopolu u J, Jahua, w Wieliczce u T. Char- 


skiego, w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego , 
319 10—12 | 


i Spółki. 


Dla rodziców i opie- i 


i Rodzina, zamieszkała we Lwo- 
kunów. wie. życzy sobie przyjąć pod 
dozór i opiekę kilka aczniów, do szkół 
publicznych uczęszczających , mających do 
l4 lat wieku, na wikt i mieszkanie. Bliższej 
wiadomości zasięgnąć można w Administra- 


cji Gazety Narodowej. 734 (2—3) 


ch, królewskich i książęcych, zaszczycona 4 
tentami i medalami! 


ra Bóringuiera 


Orygin. flrszka 
d'Eau de Cologne ) Fair 25 tr. 


gatunku nietylko jako nieoszacowane p4- 


Oro S 
ME 
róbowany środek na wszelkiej ""pthqrgx. 
korzyścią w kąpielach wszela- Sy, SRIEE, „4 
b po 42 kr. Ao 


Bóringuiera 


zezotkami i miseczkami, 5 złr. w. a.) $ 
dpowładający celowi i całkiem nieszkodiiwy, 
ząrost głowy i brody jako też i brwi w 


Prot. Dra Limdes 
Roślinna pomada woskowa, 


nadaje połysk i elastyczność włosom, jest wypróbo prang środkiem do utrzyma” 
= W oryginalnye 


sztak:ich po 50 cnt. = 


Béringuiera 


OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN. 


użytek wystar czający, po 1 złr. w. a, 
edniejszych in gredjencyj roślinnych na 1- 


trzymanie, wzmocnienie i upiększenie zacotstu głowy i brody. jako też 
w celu ustrzeżenia się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry, 


zębów, 


dzieciom płci najdelikatn.ejszej. 


= Paczka oryginalna 35 cnt. = 


tunga „ART 


enie włosów, (po 85 ent.)] 


IOŁOWA, 


oków i ingredjencji roślin- 


nych na wznowienie i wzmocuienie porostu włosów, (po 85 cnt.) 


Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, utwierdzone swemi chwa- 
sprzedają pod zaręczeniem tożsamości wyłącznie tylko 


Rukera dawniej Tomanka, J. 
a Bonifacy Stiller, Fryd. Schu- 


but, apteka A. Berlinera dawniej Laneri, i Piotra Mikolascha, 


też: 


W Białej pp Józef Berger ck Schwanzer, w Brodach p. Ewa Kornfeld, 
[r 


czaczu pp. Lipschńtz ip. Kodrębski et 


A. Musczyński, w Jaroaławia p. 
w Kołomyi p. 5. Hermann, w 
Wierzchowski apt., w Krakowie 
Manasterzyskach p. J. Lipschatz, 
aran, w Nowym-Targu 


w Sanoku p. J. Zare- 
ędziszowie p. J. Kownacki, w Skałacie 
w Stanisławowie p. F. Stecher apt , 
w Tarnopola p. M. Sliwka, w Turce 
Foltin, w Zalesuczykach p. J. Ko- 


424 8—16 


Redaktorowie odp owiedziałni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. 


| 
l 
l 
buty kozłowe od 6 złr. do 8 zir., 
| 
| 


ju L Wolfa w Dreznie, Scestrasse 3 i u 
! A Th. Eugelhardta w Lipska, Linden- 


Wowe dowody zbawienności 
słynnego Syropu białego piersiowego 


G. W. A. Majera w Wrocławiu, 


| którezo skłąd główny na Galicję utrzymuje we Lwowie apteka A. BERLINERA, 

| a pomniejsze sbłady w wszelkich miastzch obwodowych znajdują się. 

i Syrop piersiowy G. W. A. Majera z Wrocławia na wszechstronne żądanie 

! chemicznie rozkładałem, a prócz tego miałem sposobność zauważać zbawien- 

| ne skutki tegoż przy cierpieniach gardlanych ; poświadezyć więc mogę, iż 

| takowy nie zawiera żadnych części, mogących być szkodliwemi zdrowiu. — 
Przeciwnie przy wszelkich cierpieniach gardłowych, piersiowych lub płucowych, 

| przy katarach i chrypkach z najlepszemi skutkami używanym być może. 

| 

| 


Dr. Lehrs, fizyk obwodowy. 


Czuję obowiązek, podać do ogólnej wiadomcści ten szczegół korzystny o 
i Syropie białym G. W. A. Majera w Wrocławiu, iż takowy używany przez 
ı moje dzieci, usunał prawie całoroczny kaszel i je do zupełnego przyprowa- 
dził zdrowia. J. Faust 
sekretarz sądu obwodowego. 


104 2—0 


Licznemi skutkami aprobowany i za najlepszy uznany 


| BALSAM BETOLINA 


ożywiający i wzmacniający zarodki włosów, którego używania uchyla zupełnie 
wypadanie tycbże, wzmacniając je i przyspieszają” porost nowych włosów. 


Jest do nabycia po eeuie: flaszki 1 złr. 20 cnt. w aptece A. BERLI- 
NERA pod Opntrznością we Lwowie. 651 6—6 


W tywże składzie zabyć można znaaej już ze zbawiennych skutków 


POMADY BETULINA 


która używana razem z Balsamem powiększa skutki tegoż. ©=na pnszki 50 cnt, i 


MYDŁO BORAXOTE 


Cena 40 ent. 


najpewniejszy środek do udelikatnienia rąk i twarzy. 


C. k. wyłącznie uprzywilejowana E 
WODA DO UST „ 1 A arak do zęóbw. PC 
7 = z.*2 4 w 
MELA NION. aaas 


„ Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wy- 
mieniona Wuda do ust i Proszek do zębów, których to środków n moich pacy- 
ELtÓW przez przeciąg wielu lat używałem z jak najlepszym skutkiem, wyłącznym 
przywilejem zostały opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem 
Skład tych artykułów w każdem znaczniejszem mieście — Woda ta do ust, uzna- 
X na przez wielu znakomitych lekarzy jako szczególny srodek kosmetyczny, zacho- 
wczy | zapobiegający, i wieloma zaświ adczeniami potwierdzona — służy najbardziej przeciw 


B | 


wa 


i | zbieraniu się osadu nu zębach, bo rozpuszcza resztki potraw na zębach zostujące i w zgniliznę 


przechodzącej przytem wzmacnia dziąsła krwią zachodzące, ustala chwiejące sie tedy, tapobtefa 
pstciu się lychże, i uchyla zły odór z ust. 


i DF Są do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okregu Kra: 
, kowsklego, Galicji I Bakowiny, — a oprócz tego u pp. kupców: J. Sebaittera w Rze- 
,Szowie, — Józefą Jahna w Krakowie i Tarnowie, — jako też we wszystkich wię- 
į kszych miastach monarchji Austrjackiej. 


Cena flaszki Wody do ust Melanion 1 złr. 40 c — Proszku do zębów 1 złr. 


BSB" Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do 
podpisanego. 


(164 4—0 Józef Zygmunt Ujhelyi, prakt lekarz od zebów w Krakowie. 


UWiADONIENIE. 


Niżej podpisany ma zaszczyt szanownej PT. Publiczno- 
| ści donieść, iż z dniem 22. sierpnia objął 


= DOM GOŚCINNY 


w kamienicy pod l. 185 w rynku powyżej cukierni p. Polla, przez długie la- 
| ta istniej::cy pod imieniem: u Stródla, 
gdzie jego usilnem staraniem będzie, swoim Szanownym Gościom sma. 
cznym wiktem domowym po jak najtańszych cenach tak podług spi- 
su potraw, jako też i w abonamencie miesięcznym, niemniej dobrem 
| piwem do zupełnego zadowolenia usłużyć, 
Porównie zaręcza podpisany za predką i dobrą usługę, upraszając oraz o 
735 łaskawe liczne uczęszczanie. (3—3) 


Feliks Chanowski. 


SKŁAD OBUWIA 


| 
i 
| 
| 


pod I. 1%, przy placu Ferdynanda. 


Stowarzyszenie szewców lwowskich, wzmocnione przystąpieniem kilku no- 
wych członków, zaopatrzyło znacznie swój skład gotowem obuwiem tyl- 
ko męzkiem i sprzedaje takowe po cenach następujących: 


n cielęce od 6 złr. do 10 złr., 
„ juchtowe od 7 złr. do 10 zir; 
buciki kozłowe od 3 złr, 50 ct. do 5 złr.. 
„ cielęce od 8 złr. 50 ct, do 5 złr. 50 etu, 
„  Jichtowe lakierowane od 6 złr, do 7 złr. 
Ręcząc za piękną i trwałą robotę, jakoteż za doborowy materjał, dziękuje P, T. Sza. 
nownej Publiczności za dotychcząsuwe względy, polecając się i nadal jej łaskawej pamięei, 
Zamówienia zamiejscowe z dołączeniem gotówki lub za przeka somipocztogu będą 
6 


najstaranniej wykonane. (2—0) 


Wlaśnie wyszedł Z druku i jest do nabycia | Po ieS kanie 


w dworkn Lr. Potcekiego przy ulicy 
Szerokiej, składające się z8 pokoi na 
piątrze, 2 pokoi i kuchni na dole, 
stajnią i wozownią, nowo wyrestauro - 
wane i ku większej wygodzie urzą- 
dzone, do najęcia na rok jeden. 
648 6—6 


strasse 2: 


KALENDARZ NARODOWY 


na rok 1865. 


Ozdobny licznemi rycinami. 8 arkuszy in 4, 
Cena jednego egzemplarza 15 sgr. 


Księgarzom i innym nabywcom nastąpi 
ustępstwo zwykłego rabatu. 696 4-6 
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Druk Kornela Pillera, 


„— 


zo Ci 


Zpraes. poosi M 
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